
, w NaBoknowy!
Stary bajarz, powie wam raz jeszcze oklepane 

kazanie!
Nowego roku powinszowania i życzenia—na rok 

nowy.
Ale czegóż winszować i czego życzyć?.
W tym dniu strzedz się potrzeba i nieprzyjemnych 

wspomnień i złowrogich przeczuć? należy by c 
wesołym, ufnym w przyszłość i spoglądać na nią ja-, 
snemi oczyma.

Precz więc z pesym izmami...
W istocie mamy sobie czego powinszować — ży­

cia...
Życie to nasze objawia się na różnych polach 

działalności, choćby czasem i strzelaniem bąków, 
które są nauczające; bo, rzecz dowiedziona, żeśmy . 
mądrzejsi po szkodzie, a są tacy co i po szkodzie 
bywają tacy jak przed nią...

Literatura—boć ją jako najgłówniejszy objaw i 
treść a świadectwo życia, musimy postawić na 
pierwszem miejscu—-jeżeli nie kwitnie to wschodzi 
bujno i—na słomę mamy dużo.

przyszłość gdy wymłóci powiedzieć dopiero bę­
dzie mogła, jak tam z ziarnem stoi.

Geniuszów może brak, ale zdawkowa moneta jest 
też potrzebna, a na tej nie zbywa.

Dziś, wszędzie po Bożym świecie czas jest zdaw­
kowej monety.

Sztuki! — o tem już mówić byłoby zbytecznem.
Mamy europejskiej sławy malarzy, rzeźbiarzy, ry­

towników, wirtuozów, muzyków, śpiewaków.
.lak greckich sofistów w Rzymie, tak artystów 

naszych po świecie wszędzie pełno.
Teatr? nigdy tak obficie dziełami oryginalnemi 

nie był wyposażony..'.
Na polu umiejętności historja przoduj o, a choć do­

tąd zajmuje się tylko karczunkiem, oczyszczaniem, 
uprzątaniem, jest nadzieja, że od tej roboty przygo­
towawczej przejdzie do—zasiewu.

Mamy we wszystkich -gałęziach nauk ludzi stoją­
cych na szczeblu-i wysokości, której one dosięgły 
gdzieindziej—nie jesteśmy zacofani.

1 to coś znaczy,..
W praktyce, choć nie zawsześmy szczęśliwi, usi­

łujemy rachować się z warunkami rzeczywistości, i 
, do nich zastosowywać.

Mniej mamy samouczków, a więcej ludzi wy- 
j kształconych.

Gospodarstwa rolno nie upadają, podnoszą się 
choć mozolnie, choć nie wszędzie; zakładają fabry- 
ki nowe i nie wszystkie bankrutują.

Są ludzie nawet co. robią fortuny, a wiadomo źe 
pojedyncze zdobycze wchodzą, w ogólny rachunek 
mienia społecznego.

Pod względem społecznym pozbyliśmy się uprze- 
. dzeń i przesądów wieku; — wiemy lepiej niż nie- 
i gdyś, że tylko z poszanowaniem przeszłości idzie się 
i bezpiecznie w przyszłość, która z niej wyrastać po- 
' winna.

Nie wyrzekamy się postępu i reform, lecz nauczy­
liśmy się, że burzenie i wywracanie do ruin tylko 

■ prowadzi.
Wszystko więc powiecie—jest jaknajlepiej?
Nie—wiele pozostaje do życzenia jeszcze i to—mo- 

|żerny sobie (jeśli pozwolicie).przypomnieć.
Więc życzmy sobie naprzód, wytrwałości i stało­

ści w przedsięwzięciach; —pracy cichej, nie rozgło­
śnej, nie hałaśliwej, spokojnej i skromnej.
• Mieliśmy i mamy poczciwą krew gorącą, nie wy­
rzekajmy się jej, ale siłę jej uśmierzajmy i rozłoż­

ymy ją tak, aby nam do końca spraw przedsiębra­
ny ch służyła.

Życzmy sobie jeszcze — pobłażliwości większej 
przy różnicy zdań, poszanowania opinij i przeko­
nań, choćby naszym były przeciwne, chłodniejszego 
sądu, chrześcijańskiej wyrozumiałości.
I Nie rzucajmy kamieniami zbyt pośpiesznie, bo 
namiętność dowodzi braku siły,—siła jest w liczbie 
Ufną i spokojną.
! Życzmy sobie wreszcie—jeśli chcecie, tego co się 

szczęściem nazywa, lecz pamiętajmy o tem źe pra­
wa bytu są niezłomne, źe zło i dobro sami sobie 
przygotowuj emy.

Opatrzność czasem litościwie paraliżuje skutki' 
błędów naszych, ale cnót niczem zastąpić nie może.

Mój Boże! wszystko to są — komunały!
Niestety!
Każdy wschód słońca jest też komunałem, i całe 

życie, — a ten rok musi nim być jak inne...
Zbierzemy w nim co zasiejemy.
Więc do pracy, każdy na swem polu, przy swoim 

warsztacie, rzeźko, ochoczo i wesoło!
Bóg pobłogosławi!
Sw sum cordal

J. I. Kraszewski.

W WENECJI, w
Z TEKI PODRÓŻNEJ- U Ń

—
Królowa morza rozbierała się do snu. Zdjęła na­

przód ze skroni swoich djademy stu kościołów, oświe­
cono słońcem zachodzącem, i zaczęła obnażać białe 
ramiona. Z wód morskich podniosła się zwolna sza­
ra, iiapół przezroczysta szata, i zaczęła otulać uro­
cze jej wdzięki. Palące się. gwiazdy wtykały się 
w drąperje tej śzaty i wyglądały jak oczy czuwają­
ce nad zasypiającą królową!...

Piękna Wenecja zasnęła.
— Czy widziałeś ją dobrze?—zapytał wysmukły 

gondolier swego towarzysza, który wraz z nim pły­
nął na gondoli.

— Czyżbym jej nie poznał?—odparł przygarbiony 
nieco towarzysz, robiąc silnie wiosłem, przecież To­
maseo nic wybiera sobie takiej kochanki, którejby 
w tysiącu nic można poznać.

Gondoljer Tomaseo silnie poruszył wiosłem, aż 
gondola pochyliła się.

<— Per dio\—krzyknął— a miałby to być Beppo?
— Nikt inny! Nikt tak wysoko głowy nie nosi.
— Ależ gondola...
— Wziął naumyślnie inną gondolę!
-» Przeklęty!.. Zginie!
Zapanowało milczenie. Ważkim kanąłem, na któ­

ry przyćmionem światłem patrzały domy trzypię­
trowe, sunęła się chyżo gondola. Plusk wioseł odzy­
wał się w regularnych przestankach. Czasami o- 
świeciła ją jaskrawo latarnia, a czasami pochłonęła 
ją ciemność grobowa. Wynurzająca się z ciemnego 
sklepienia mostu, była iście podobna do owej lodzi 
Chanonu, w której nieboszczyków przewożono 
w krainę Styksu. Ponure milczenie przerywały tylko 
nawoływania płynących gondoljerów, którzy przy 
każdym zakręcie dają, sobie hasła, aby nie paść na 
siebie.

Wkoło panowała owa dziwna cisza wenecka, ja­
kiej nigdzie, niema na całym świecie. Jest cisza 
puszczy, jest cisza ustronia bezludnego, ale takiej 
ciszy śród wielkiego i ludnego miasta nigdzie.nie 
masz. Są ludzie, słychać ich mowę, ale nie słychać 
żadnego turkotu kół powozowych, żadnego-stąpania 
podkutego konia! Jedyny wenecki wehikuł— gon­
dola, sunie się cicho jak czajka po gładkiem zwier- 
ciedlc wody... tak cicho,, że mógłbyś słyszeć wes­
tchnienia kochanków zapatrzonych w siebie łub wu- 
rocze wdzięki królowej morza...'

Znana nam gondola wypłynęła teraz na czarną 
wodę. Latarnie pałacu, kolo którego właśnie nagi­
nała, oświeciły ją jaskrawo. Była ona kunsztownie 
rzeźbiona, a szyję miała wygiętą jak łabędź. Gon­
doljer Tomaseo był młody i smukły jak wieża św. 
Jerzego. Z beżu jego tryskały błyski, a na obnażo­
nych rękach wyprężyły się żyły, które w miarę ru­
chu splatały, się w sieć rozmaitych rozmiarów, towa­
rzysz jego był starszy, leniwo robił wiosłem, a od 
czasu do czasu otrzęsywał popiół z długiego swego 
cygara.

Na czarnej wodzie odetchnął Tomaseo głęboko, 
jakby mu tam, w ważkim kanale brak było powie­
trza. Spoczął na chwilę, i szeroką dłonią" otarł pot 
z czoła.

— Wierzaj mi Nicolo—rzeki do towarzysza—był­
bym najszczęśliwszym, gdybym był w tej chwili 
tam na tem czarnem dnie!

Wskazał na morze.
— Zależy to od twojej woli Tomaseo— odparł 

towarzysz— tylko daj mi dokument, żeś to sam zro­
bił, aby-m się nie dostał do munieipio\

— Xie nie chciałbym sam być tam! Obciąłbym, 
aby była i ona i on!

— Dziękuję ci za taką rozkosz! Co do mnie, ja na 

twojem miejscu chętniebym ich tam oboje położył, a 
sam zasiadłbym za stołem u naszego przyjaciela, 
który ma handel del vini nostranil

— Co ty możesz o tem wiedzieć, co się dzieje 
w człowieku, gdy go kochanka zdradza!

•— Kochance... wolno zdradzać!
— Masz słuszność! Wieleż to kochanek nie 

zdradza!.. Ależ ja przyrzekłem się z nią ożenić na 
św. Szymona!

— Ożeń sic na św. Jana.
— Jesteś głupi Nicolo.
— Kochanka, ryba i polenta— to rzeczy nietrwa­

łe. Trzeba je jeść na świeżo!... Ożeń się!
— Ą żona?..
— Żona... to marynata, przyprawiona z octem, 

pieprzem i oliwą! Możesz ją mieć dłużej i nie popsu- 
je się!

Tomaseo zamyślił się nad tą myślą i połączonym 
z nią specjałem weneckim. Znowu zapanowało dłuż-. , 
sze milczenie. Gondola posuwała się chyżo naprzód, 
jak wyżeł, który tropi zwierza.

Wypłynęli mi canal grande. Wdali zarysowały 
się na ciemncm niebie wysmukłe kolumny kościoła 
della Salute, a po za nim w niewyraźnych zarysach 
majaczył San Giorgio.

— Czy masz sztylet lub nóż?—zapytał ponuro To­
maseo.

Nastała chwilowa cisza.
— Ani sztyletu ani noża nie mam—odparł Nico­

lo— ale mam pistolet!
I wyjął z kieszeni stare, obwiązane żelaziwo. To­

maseo splunął.
— Nigdybym taką bronią nie zabijał rywalów! — 

zawołał z pogardą.
— Dlaczego? Tak lub owak— to wszystko je­

dno!
— Nie, nie, nie... nigdy!
— Aha! Już wiem! Boisz się tego ,;paf!!£ Człowiek 

w długim surducie i w tym pierogu ńa głowie mógb- 
by posłyszeć i chwycić cię za kołnierz!

— Per .dial Przestań głupstwa gadać, bo cię zep­
chnę do solonej wody.

— Dlaczego głupstwa?
— Powiadam ci, nie boję się ani policjanta ani 

djabła, jeżeli chodzi mi o zemstę nad rywalem i 
wiarołomną, kochanką!.. Strzelić zdaleka, do roz­
bójnika, złodzieja lub wreszcie do politycznego nie­
przyjaciela, to nie! Zabije się go i koniec. Ale do 
rywala lub wiarołomnej kochanki strzelać— to na 
to trzeba trochę zimnej krwi. A zimna krew nic ma 
ani rywalaani kochanki! Czy mnie rozumiesz Nicolo?

Nicolo strącił popiół z cygara.
— Rywal i kochanka jest tylko tam—prawił dalej 

Tomaseo—gdzie jęst krew gorąca, gdzie ta krew ki­
pi a serce na kawałki pęka! Wtedy nic dość jest 
zabić jednego i drugą, ale trzeba poczuć na ręce 
swojej ich krew ciepłą!.. Czy ty wiesz co to jest cie­
pła krew rywala i wiarołomnej kochanki! To naj- 
pyszniejsze Zacrima Christi, to napój bogów!

Nicolo rozdmuchiwał zagasłe cygaro.
— Tak—mówił dalej zdradzony kochanek—pra­

gnę tej cieplej krwi w tej chwili, ’bo tylko ona mo­
że zagasić, moje piekielne pragnienie! Pali mnie 
w piersiach jak czerwone żelazo!... Wszak masz nóż!

—■ Mam, ale... na valume di Verona i montadella 
di Bologna!

— Żebra rywala i pierś Weroniki, to lepsze spe­
cjały!

— Spożywajźe sobie zdrów.
W tej chwili zamajaczyła w nocnej mgle gondo­

la. Latarnia doggany oświeciła wysokiego gondolie­
ra i białą postać kobiety.

— Czuje zapach krwi Nicolo—zawołał Tomaseo 
i wyprostował się jak lew, gdy się ma rzucić na 
zdobycz.

— Tak...—mruknął Nicolo—to... to oni!
— Weronika i Beppo!
— Zdaje się.
— Niezawodnie... poznaję go po tym mistrzow­

skim ruchu wiosła... ona... w białej chustce na gło­
wie, siedzi u jego stóp!... Maledetta\

— Przecież tutaj nie będziesz ich zabijał?
— Niech ich tylko dogonię!
Nicolo zrobił wiosłem ruch "wsteczny.
— Nicolo, uważaj, bo prędzej ciebie zabiję!
— Szalony jesteś!
— Gdybyś ty to czuł w piersiach, co ja... wiaro­

łomna!
— Przynajmniej trzeba ich puścić pod ..most west­

chnień”!
— Masz słuszność! Wzdychać lubią kochankowie, 

niech w cieniu westchnień oboje giną!
— I będzie bezpieczniej dla ciebie!
Gondola zwolniła bieg i cofnęła się nieco do mar­

murowych schodów królewskiego pałacu.
Tymczasem płynęła druga gondola spokojnie na. 

przód. Powoli zaginała luk szeroki, aby jjiknaj^a. 
lej upłynąć piazzetę z kolumnami. Ńa jednej lewg^.



e* ^1 '«Kfe

Marka, Ba dregiej św. Teodor niemiłe jakoś gpm- 
wiał wrażenie. Oko lwa, symbol władzy, i oko św. 
patrona marynarzy patrzały ostro na kryjących się 
kochanków. To też szerokim Inkiem płynęła gon­
dola, trzymając się w cieniu nocy mglistej...

Mimoto był pewien spokój w tym ruchu gondoli. 
Plusk wiosła powtarzał się regularnie, a fala wody 
uderzała także w odmierzonych przestankach o 
czarną pierś gondoli...

Spokój także panował na gondoli. Wysoki gondo- 
Ijcr stał jak posąg śpiżowy i powoli uginał się nad 
wiosłem. Kobieta w koronkowej chustce na głowie 
siedziała niedbale na poduszkach i tylko od czasu 
do czasu podnosiła głowę do gondoljera, jakby 
z nim rozmawiała lub w zachwyceniu patrzała na 
niego. On pochylał się do niej, jakby niemniej roz­
kosznie na nią patrzał...

Woda przed piazzetą to zbyt otwarta scena dla 
pieszczot miłosnych, ale niech wpłyną pod most della. 
Paglia, a potem degli sospire... tam ciemność dobro­
czynna otuli ich... tam żaden świadek nie ujrzy ich 
pieszczot... tam będą szczęśliwi!

Tomaseo zgrzytnął zębami.
— Prędzej Nicolo—zawołał—bo pragnę krwi jak 

pies wściekły!
— Cierpliwości!
— Daj mi nóż!
— Jeżeli chcesz koniecznie...
Nicolo sięgnął, do kieszeni i wydobył olbrzymie 

żelazo. Otworzył klingę, aż sprężyna warknęła.
— Tożto prawdziwy puginał!—zawołał radośnie 

tomaseo.
— Bynajmniej — odparł towarzysz — rozłupuję 

nim ślimaki!
— Nieoceniona klinga! Ostra jak szpada!
— Tylko uważaj, abyś się, sam nie zranił!
— Dziękuję za przestrogę!
Nastała cisza ponura. W dali słychać było plusk 

gondoli, na riva degli Schiavoni wołano: gorące ka­
sztany i aguafziesca. Widać było majaczące posta­
cie, które tonęły gdzieś w białej mgle jak widma 
duchów.

Tomaseo stał w gondoli jak posąg i czarnem o- 
kiem śledził rywala. W jednej ręce trzymał wiosło, 
a w drugiej nóż otworzony...

Gondola bardzo powoli sunęła się naprzód. Miała 
czas, bo robiąc linję przeciętną mogła, zawszę jesz­
cze przed sklepieniem mostu zbliżyć się do drugiej 
gondoli, którą płynęła szerokim lukiem.

— Cóż, jak ci jest?—zapytał Nicolo.
— Jest mi tak dobrze, jakbym się zbliżał do nie­

ba!...
— Czy nie drży ci ręka?
— Drżę cąły, ale ten dreszcz jest tak rozkoszny 

jak sen po dobrym obiedzie. Czuję jednak, że trafię 
w samo serce!

— Ktoby tam serca szukał!
— O nie... w samo serce! W zdradzieckie serce!... 

Bierz trochę na prawo!
— Jeszcze czas! , .
Upłynęło kilka chwil strasznych. Życie dwojga 

ludzi liczyło się na chwile. Każde plaśnięcie wiosła, 
każdy syk fali zbliżał ich do grobu...

Już się zaczynają przecinać dwie linje, linja. luku 
prostuje się i dąży w kierunku pod most westchnień... 
przeciętna zbliża się do marmurowych stopni mostu 
della paglia...

— Tylko silnie pchnij wiosło do wody—szepnął 
Tomaseo—aby gondole bokiem uderzyły o siebie...

—' A ty pchnij zręcznie, aby cię nie złapano i a- 
byś noża mego nie zagubił.

— Bądź spokojny, w imię św. Teodora!
Teraz spotkały się już gondole. Rywal Beppo, 

jakby poznał niebezpieczeństwo, odepchnął się na 
wodę i szybko ruszył pod most. Nicolo zrobił zwrot 
mistrzowski i obie gondole uderzyły o siebie.

Były teraz pod czarnem sklepieniem mostu....
Tomaseo wychylił się naprzód i podniósł nóż do 

góry.
W tej chwili ponad nimi ozwał się stugłosowy 

chór gondolierów.
Zaczęto pieśń wenecką: „ Gondolierę!*
Śpiewano przed hotelem „Danieli”, wktórym wła­

śnie przy obiedzie siedzieli turyści.
Tomaseo opuścił rękę z nożem.

Cóż to jest?—zawołał zdziwiony—czy • słyszysz 
Nicolo jak. stary Bartolomeo fałszuje?... Santa 
Agnesę!

Pieśń rozpoczynał właśnie bas i baryton. Baryton 
brał o pół tonu niżej—intonacja nie była czysta.

Nicolo przestał robić wiosłem i zaczął słuchać.
— To nie jest Bartolomeo!—odparł—takiego dru­

giego barytonu niema Wenecja!To ktoś inny...jak­
że fałszuje!... .

Tymczasem gondola rywala minęła most swest­
chnień”...

— Masz słuszność—mówił dalej Tomaseo— to nie 

jest Sartetomeo, to jakiś partaes, który udaje ba­
ryton!

I z pod ciemnego sklepienia mostu ozwał się w tej 
chwili dźwięczny baryton Tomagea.

— Cóż fam znowu!—zawołał Nicolo — czy chcesz 
zmienić rolę? Czy chcesz z dramatu przejść do o- 
pery?

— Nie mogę znieść jak ten szelma fałszuje!... Cóż 
pomyślą sobie turyści? Powiedzą: Nie masz Wene­
cji, nie masz w niej ludzi z dobrem uchem!... Mam 
wielką ochotę wyjść na górę i zająć miejsce starego 
Bartolómea!... Biedny, pewnie zachorował!

— A cóż będzie z rywalem i wiarołomną ko­
chanką?

— Później będzie czas na nich!
I gondola, która wiozła grozę śmierci, cofnęła się 

do marmurowych sęhpdów mostu.
Za chwilę sam tylko Nicolo siedział w gondoli, a 

Tomaseo stał już w gronie chóru.
Jeszcze nie pochwycił tekstu piosenki, gdy nagle 

ujrzał koło siebie rosłego gondoljera, który właśnie 
kończył partję przypadającą dla tenora...

— Santa Agnese! — krzyknął Tomaseo—czy to ty 
Beppo?

— Przecież mnie widzisz! — odparł spokojnie te­
nor.

Tomaseo przeżegnał się krzyżem.
— Przed chwilą płynąłeś w gondoli... z Weroni­

ką!—wykrztusił.
— Od dwóch godzin jestem w chórze!
— Więc to nie ty byłeś... to nie Weronika?
— Widziałem ją z matką przed dwoma godzina­

mi... przygotowuje dla ciebie risotto con fegatini!
— San Zaccaria! Widziałem kogoś podobnych do 

was... i obciąłem...
— Zabić ich! Nieprawdaż?
— Tak, prawda!
W tej chwili baryton i tenor musieli się ozwać.
I ozwali się obaj rywale. Baryton był tak dźwię­

czny i doniosły, a tenor tak dobrze z nim się zga­
dzał, że w oknach hotelu pokazały się liczne twarze 
turystów. Rózszedl się grom oklasków.

Pieśń się skończyła.
— Byłbyś zabił niewinnych ludzi!—rzekł po pie­

śni Beppo do swego rywala.
— San Teodoro! Byłbym to zrobił — odparł To- 

maseo—ale ponieważ to się nie stało, ponieważ mo­
ja Weronika nie była razem z tobą na gondoli, tyl­
ko risotto dla innie warzy, to chodź ze mną, zjemy 
razem to risotto eon fegatini!

— Jakto?... Chcesz jeść z. jednej misy z rywalem, 
któregoś przed chwilą'obciął zabić?

■— Tak, chcę z nim jeść, bo Pan Bóg darował mi 
chwilę szczęścia... Weronika nie zdradziła mnie dzi­
siaj! Może to jednak jutro nastąpi, a wtedy ją i cie­
bie zabija! Nicolo ma nóż wyborny!

Beppe patrzał z uwagą na poczciwego adwer­
sarza.

— Chodź—zawołał tenże—szkoda czasu, inaczej 
wątróbki rozgotują się w ryżu!

I obaj ręka w ręko zeszli po marmurowych scho­
dach do zdziwionego Nicola.

Za chwilę gondola popłynęła na Carnal grande...

W suterenie pustego pałacu odbywała się w fyąj 
samym czasie jedna z owych scen, na którą świat 
zwykły nie patrzy.

W ubogiej komnacie przy oliwnej lampie sporzą­
dzała właśnie młoda kobieta wieczerzę. Jfa, fajerce 
z węglami warzył się ryż omaszczony wątróbkami 
z drobiu. Biała para kłębiła się po całej izdebce i 
tworzyła często jakieś widma niewyraźne. W cie­
mnym kącie, na gołym tapczanie, jakby widmo ja­
kie, siedziała stara kobieta.

— Weroniko—ozwała się do młodej—czy przyj­
dzie pewnie?

— Kto?—zapytała młoda kobieta, której twarz 
pochyloną nakryły w tej chwili czarne sploty roz­
puszczonych włosów.

— No... Tomaseo! Ty jak widać myślisz ciągle o 
Beppie!

Młoda kobieta zarzuciła włosy za skronie.
— Tak matko—rzekła— myślę o Beppie, bo cią­

gle mnie prześladuje!
— Przecież Tomaseo chciał się z tobą ożenić na 

św. Śżyńiona!
— Prawda... ale Beppo powiedział, że zrobiłby to 

iąmó wcześniej.
— Cóż ci znowu do głowy przychodzi?
Weronika pobiegła do matki i objęła ją za szyję.
— Nie myśl tak o mnie, matko!—rzekła—ja tyl­

ko ot tak mówię sobie! Przecież Tomaseo wie, że go 
kocham!

— Ostrożnie z ogniem!
— To prawda... Beppo ma wiele ognia w swoich 

czarnych oczach!...
— Zawszeć ta sama! Miejźe raz statek!

W tej eimR ptasnęto to eto e&bafa. Weronik* 
wyjrzała.

— Tomaseo!—zawołała stara matka.
— Nie... to kobieta!—odrzekła Weronika.
Gondola przesunęła popod okna i zatrzymała sią 

przy schodach pałacu.
— Senti... czy jesteś Weroniko? — zawołał głos1 

kobiecy do suteren.
— Gemma! Gemma! — odpowiedziała Weronika' 

i wyszła z kagańcem.
Wkrótce pojawiła się Gemma w izdebce.
Była to młoda dziewica, blada jak marmur kara- 

ryjski. Rysy miała rzeźbione, jak kamea, a czarne 
oczy świeciły się jak u wilkołaka.

— Tyś sama przypłynęła?—pytała Weronika.
' — Sama — odparła tragicznie Gemma i załamała 

ręce.
Stała tak chwilę wpatrując się z uwagą w Wero­

nikę.
— Tyś zawsze ładna—rzekła z boleścią—nic dzi­

wnego, że Beppo za tobą szaleje! Jestem bardzo 
nieszczęśliwa!

— Gemmo! Co ty mówisz!—zawołała Weronika 
biorąc ją za rękę—przecież na św. Szymona wycho­
dzę za Tomasea!

— Beppo powiada, że go uprzedzi!
— Śmiej się z tego!
— A ja go tak kocham!
— Kochaj go mniej! Mężczyźni nie lubią, aby 

ich mocno kochać!
W tej chwili ozwał się za oknami znany plusk 

gondoli Tomasea. Weronika wybiegła ze światłem. 
Trzech gondoljerów weszło.

Zdziwienie malowało się na twarzy Weroniki, 
gdy ujrzała Beppa. Beppo zadziwił się także, gdy 
ujrzał Gemmę.

— Słuchajcie!—zawołał stając na środku Toma­
seo—miałem przed chwilą zabić Beppa i Weronikę, 
albo kogo innego... a teraz będziemy razem jedli ri­
cotta pastiggiato!

I opowiedział szczegółowo swoje przywidzenia i
• zamiary zabójcze, i szczęśliwe rozczarowanie.
i Wszyscy słuchali z wielkiem skupieniem ducha.
• Beppo milczał i z pod oka patrzył na Gemmę, która 
i drżała jak liść na drzewie, słuchając, jakie niebez­

pieczeństwo groziło jej kochankowi wiarołomnemu...
— A teraz—kończył Tomaseo—gdy to się tak do­

brze zakończyło, rausimy razem wypić fiasca di 
vino nastrano!

I wskoczył do gondoli.
Po jego wyjściu zapanowało dłuższe milczenie. 

Opowiadanie Tomasea, nóż Nie,cola sprawiły nie­
małe wrażenie. Niccoio otworzył klingę i okazywał 
ją zdumionym.

“— Czegoś się tak zadumał Beppo? — zapytała 
Weronika z uroczym uśmiechem.

— Myślę nad, tern, że Tomaseo jest lepszym ode- 
mnie — odparł Beppo spuszczając oczy w ziemię.

— Jak to lepszym?
— Jest szlachetnym. Mnie rywala swego zaprosił 

tutaj.
— To przestań być rywalem, a bądź przyja­

cielem jego!
— To rzecz zawsze niebezpieczna, Weroniko!
— Tak jak dziś, to prawda — ale można temu 

zaradzić... Pójdź bliżej Gemmo... Patrz na nią Bep­
po! Jak ona zmizerniała! A któż temu winien?... Ko­
chałeś ją, a teraz?...

— A teraz — odparł z uśmiechem Beppo —- a te­
raz... z nią się ożenię!

— Ożenisz się z nią?... Kiedy się ożenisz?
— Na św. Jana!
Marmurowa twarz Gemmy zafarbowała się ru­

mieńcem.
— Tomaseo nie będzie lepszym odemnie! — za­

wołał Beppo ściskając zimną.rękę Gemmy.
Tomaseo powrócił z gąsiorem wina, Weronika 

rzuciła mu się na szyję.
—■ Czy wiesz Tomaseo — zawołała z radością — 

Beppo, żeni się z Gemmą na św. Jana.
— Żeni się z Gemmą... na św. Jana... otóż i ja 

i z tobą ożenię się na ;św. Jana! Niccoio powiada, żs 
i ryby i polenty długo trzymać nie można.

* — Na św. Jana! — krzyknęła Weronika ziskrzą- 
cemi oczami.

— Tak... na św. Jana obaj się pożenimy! Wtedy 
nie będę się obawiał Beppa, bo te czarne oczy (tu 
wskazał na Gemmę) to będą sztylety w mojej usłu­
dze! A .teraz daj riscotto!

I obaj nieprzyjaciele uścisnęli się serdecznie.

Jan Zacharjasi&toicz.
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I.
Gdvby cio Aiłaćh V różę, w różę zmienU, 
Jak jesteś róża pomtąfliy dziewoje,

Aman, aman!
Błagałbym Stwórcę żeby_ rozzielenił
Me ręce’, w wonne powoje,- powoje, 

s Asian, ainan!
I światby patrzał, jak się rozzielenił
Ten powój, twoje całująs szkarłaty...

Aman, am an! . .
I ogród w cmentarz, w cmentarz by się zmieatt 
Z zazdrości, kwiaty, powiędłyby kwiaty!

Aman, Aman!
II.

Ciężko, obco mi bez ciebie! 
Co mi słońce to na niebie, 
Co mi rosa ta na drzewach, 
Co po ptasząt gwarnych śpiewach!

Wszystko sępi'mnie żałobą, 
Gdym nie z tobą.

Ciężko, obco mi bez ciebie. 
Co mi słońce to na niebie!
Moje słonko... stokroć czystsi#,
1 jaśniejsze i ognistsze!

Rozświee! rozświee, słonko zlotę*~  
Mą tęsknotę.

*) Pierwsza z tych piosnek ma charakter i formę pieśni 
wschodnich—draga wyjęta jest z dramatu, który poeta na­
pisał w tych czasach i w rękopiśinie dotąd trzyma; <hako- 
bydwóch napisała melodję, ha żądania brata, siostra pwty, 
p. Julia Niewiarowska, zamieszkała w "Warszawie.

(Prtyp. red.)

Lattakje w Sviji d. 18 listopada 1881 r.
Karol Brzozowski.

Kasy pożyczkowe
(rzemieślnicze)

jrzy wawta Towarzystwie iotaczjiiMśei.
Kilka miesięcy ubiegło już od chwili, w której p. 

Bolesław Prus gorącem słowem i przykładem prze­
mówił za prawdziwą potrzebą klas pracujących, a 
zarazem dał inicjatywę do instytucji, która obecnie 
jest już faktem spełnionym.
’ Że myśl była zacną i zdrową, o tern sądzę nikt 
nie wątpił, kto jako tako był wtajemniczony w wa­
runki życiowe naszego rzemieślnika i robotnika; 
kto wiedział jak dotkliwie i pognębiające wpływa­
ją nań nietylko klęski i niepowodzenia ekonomi- 
,ćzńę, ale także, losowe, jak choroba i śmierć.
, Lichwa, ten straszny pasożyt społeczeństwa, tu­
taj gszczególniej znajdowała swoje ofiary i na 
Sercu zbolałego ojca, sieroctwie wdowy i nędzy 
schorzałego rekonwalescenta rozpościerała wszech­
władne swoje panowanie a z niem i okropne dzieło 
zniszczenia.

■ Trzeba być człowiekiem złej woli, aby odmówić 
pracodawcom gorliwego krzątania się około polep­
szenia bytu rzemieślników i robotników; większość 
naszych" znaczniejszych fabryk i zakładów ręko­
dzielniczych pootwierała u siebie kasy oszczędno­
ści i wsparcia, a nawet w szczupłym obrębie war­
sztatu wskazaćbyśmy mogli dość liczne dowody oj­
cowskiej troskliwości o los biedniejszych współbra­
ci. A ileżto szlachetnych i prawdziwie pożytecznych 
w tej mierze usiłować rozbiło śię o przeszkody od 
nas niezależne! Z tern wszystkiem przyznać należy 
że nie jednostki ale tysiące naszych rzemieślników 
i robotników pozbawione były i są Skutecznej po­
mocy, w chwili najboleśniejszej dla każdego czło­
wieka choroby i .śmierci, a skazane na niechybną 
pastwę lichwy. To też myśl zacnego inicjatora zna­
lazła gorące i ogólne poparcie tern więcej, że poczu­
cie sprawiedliwości i bratniej zgody, jakiej rze­
mieślnicy nasi i robotnicy w chwili—gdzieindziej 
smutnej i krytycznej—złożyli dowody, zwróciły ku 
nim sympatje ogółu... W tydzień niespełna cyfra 
ogólnych ofiar doszła do sumy, z którą dzieło 
Szlachetnej pomocy rozpocząć było można.

Potrzeba czekać nie chce:—i dla tego też zamiast 
otworzyć nową i odrębną instytucję, któraby dopie­
ro po upływie dosyć długiego czasu działalność 
swoją rozpocząć mogła, postanowiono skorzystać 
z ustawy warszawskiego Towarzystwa 'dobroczyn­
ności, mającego nietylko na celu tulić pod swoje 
skrzydła kaleki, nędzarzy i sieroty, ale także zapo­
biegać grożącej nędzy. Tym sposobem można nieść 
pomoc bezzwłocznie; w przyszłości zaś, korzystając 
z nabytej praktyki i w miarę wzrastających fundu­
szów zając się Stworzeniem instytucji samoistnej, 
któraby w danym razie zasoby i zakres działalności 
swojej bardziej rozszerzyła. Treść i główne punkta 
instrukcji przez warszawskie Towarzystwo dobro­

czynności radzie miejskiej przedstawionej i do wy­
konania sekcji kas pożyczkowych oddziałowych 
oddanej, a mianowicie: podziałkas na oddziały cyr­
kułowe, wysokość pożyczki od 6—36 rubli, spłata 
ratami tygodńiowemi, dwutygodniowemi i miesięcz- 
nemi, poręczenie dwóch osób odpowiedzialnych, 
wreszcie możność sprzedania przedmiotów zbytecz­
nych z prawem odkupu takowych—są szanownym 
czytelnikom wiadome, jak również pobudki, jakie- 
mi powodowali się członkowie sekcji przy układa­
niu instrukcji, i dla tego też powtarzać je obecnie 
byłoby rzeczą zbyteczną, lecz natomiast pragnę 
skreślić obraz działalności kas już istniejących, 
z którego czytelnik łatwo osądzić zdoła o ich losash 
przyszłych, jako też i pożyteczności.

Dnia 3 września otwarty został pierwszy oddział 
kas pożyczkowych (rzemieślniczych) dla cyrkułu 
I/XI przy ulicy Podwale pod hr (21. W zarządzie 
przyjęli udział: ksiądz Antoni Gniazdowski jako 
zarządzający, który wszakże objąwszy posadę nau­
czyciela religii w instytucie maryjśkiin, był zmu­
szony skutkiem zbytniej .odległości i nadmiaru zajęć 
usunąć się; po nim jednakże z równą gotowością i 
gorliwością obowiązki te przyjął p. Andrzej Zagra- 
bińśki, a także p. Władysław Pawłowski jako po­
mocnik, panowie zaś Koman Kuczyński, Michał 
Grabowski, Marciniewski, Lucjan Biniewski i Leo­
pold Babczyński, jako członkowie. Obowiązki bu­
chaltera powierzono panu Bronisławowi Generowi- 
czowi, woźnego zaś Wincentemu Fiedlerowi.

W miesiąc później rozpoczął swoje czynności od­
dział dla cyrkułu IX w mieszkaniu bezpłatnie na ■ 
ten cel przez p. Hugo Neumana ofiarowanem przy | 
ulicy Kruczej pod nr 6 pod zarządem p. Feliksa 
Przyłuskiego, i pana Jana Kiel)era jako pomocnika, 
oraz pp. Stypułkowskiego Andrzeja, Stypułkowskie- 
go Henryka, Szymborskiego Apolinarego, Wod- 
czyńskiego Józefa i Sztochla Ludwika, jako człon­
ków. Buchalterem zaś nominowano p. Jana Liw­
skiego, a woźnym Andrzeja Kaczorowskiego. Pra­
gnąc oszczędzić wydatków, oddział dla cyrkułu 
1I/1II połączono z pierwszym, a uprosiwszy do za­
rządu p. Andrzeja Zagrabińsldego,. zaś p. Jana Fi­
szera jako pomocnika, orazji]). Wojciecha Krauzo- 
wicza, Aleksandra Puchalskiego i Betchera jako 
członków, otworzono dnia 16 listopada. Każdy 
z wymienionych oddziałów otrzymał po rubli sre­
brem 5,000, które w miarę potrzeby z funduszów 
w kasie przemysłowców warszawskich deponowa­
nych, podnoszone zostały lub czerpane będą.

Ilość artykułów dziennikarskich oraz projektów 
i uwag podawanych jużto za pośrednictwem pism, 
jużto prywatnie, jak z jednej strony dowodziła go­
rącego zajęcia się kasami, tak z drugiej obudzała 
pewną obawę, czy działalność ich odpowie pra­
wdziwym potrzebom pracującej ludności, a także 
czy im długą trwałość zapewnie zdoła? Optymiści 
jako też i pessymiści czerpali, ci obawy, tamci na­
dzieje swoje, z własnego sposobu widzenia, wszys­
cy jednakże mają niezaprzeczone prawo oprzeć sąd 
swój na pewniejszych danych, a uwagi, jakie ztąd 
wypłyną, będą dla iństyfacji powstatej z ofiar o- 
gólnyeh a więc i pod kontrolą ogólną zostającej— 
nader pożądane i pożyteczne.

W tym celu niechaj posłuży następujące sprawo­
zdanie z czyności i obrotu funduszów trzech istnie­
jących kas oddziałowych od chwili ich otwarcia do 
dnia 20 grudnia r. b.:

A) Udzielono w ogóle pożyczek 443,—na su­
mę rs. 14983.

Z tych po rs. 6— —t
» » 12—■ —.
n n l'-1
„ » F*
n n — <“•
„ „ 36-330.

B) Zakupiono przedmiotów 57, na sumę rs. 540 
kop. 25.

O) W ogóle wydano na cele pożyczkowe rubli 
sr. 15,523 kop. 25.

D) Odmówiono pożyczek 28, na sumę rs. 924.
E) Pożyczki wzięto ratami tygodńiowemi 201. 
Pożyczki'wzięto ratami dwutygodniowemi 175.

„ „ miesięćzńemi 67.
F) Pożyczki żądano na spłatę komornego 48.
Pożyczki żądano na zwiększenie środków za­

robkowania 138.
Pożyczki żądano na potrzeby domowe 141. 

„ „ sprawienie ubrania 47.
n „ chorobę lub pogrzeb 27.
tt „ spłatę długów 18.
„ „ inne cele 24.

G) Od pożyczek wpłynęło tytułem procentu rs. 
963 kop. 6.

Od pożyczek wpłynęło tytułem zwrotu rat rubli 
sr. 1663 kop. 58.

E) Zalega rat 21,—na sumę rs. 33 kop. 41.
I) Z zakupionych przedmiotów sprzedano za ru­

bli sr. 194 kop. 19.
Oto są cyfry, o których zapewne niedaleka przy­

szłość sąd swój wygłosi, lecz po za niemi działal­
ność kas pouczyłaby wielu o gruntownej znajomo­
ści naszego rzemieślnika i robotnika: ekonomista 
poznałby najwięcej naglące potrzeby i odkrył nie­
jedno źródło biedy, moralista zaś uznałby grunt ży­
zny, który tylko odpowiednio uprawić należy, by 
piękny owoc cnoty wydał; tutaj ujawnia się to 
prawdziwe braterstwo, które każę zapomnieć o ura­
zie a nawet krzywdzie, a wobec potrzeby widzi 
tylko współbrata...

Z podniesionem czołem i wesołą twarzą wprowa­
dza młody rzemieślnik chrześcijanin starca izraeli­
tę. „Jam go pisać nauczył-* powiada, i z troskliwo­
ścią syna, stanąwszy nad sędziwym uczniem śledzi 
i poprawia każdy ruch drżącej ręki:—pożyczka wy­
dana, żyd chwyta rękę młodzieńca: „O niech ci Bóg 
ząpłaci!'4 mówi ze łzą w oku. „Nic to’“ nasz zuch od­
powiada, „poczciwy z was żyd, to też wam Bóg po­
błogosławić i wesoło wybiega z kasy. Młoda 
szwaczka miesiąc temu przyniosła kolczyki i brosz­
kę, jedyny zbytek a zarazem jedyną spuściznę po 
lepszych czasach i nieboszce matce; dziś wykup 
przynosi, a schwytawszy zwróconą jej drogocenną 
pamiątkę do ust ją przyciska... „O moja droga mat­
ko14 szepcze, a skinąwszy głową obecnym, „mój oj­
ciec już zdrów!11 dodaje. „Matusia się kłania” mówi 
drobny, wesoły chłopczyna i „ratę przysyła, sama 
przyjść nie mogła, bo szyje na maszynie, którą przez 
panów kupiła11.

Oto są obrazki, których codziennymi świadkami 
są członkowie kas pożyczkowych. „Pięknie to wy­
glądaj powiesz czytelniku, ale kasa nie tem co wy­
chodzi. ale tem, co wchodzi cieszyć się winna; zwra­
cam więc twoją uwagę na ilość rat zaległych W o- 
statnim tygodniu, po za którym zaległości nie było, 
a mianowicie rat 21 na sumę rs. 33 kop. 41. Sądzę, 
że wobec ogólnej liczby pożyczek 443 na sumę rs. 
15,523 kop. 25—cyfra zaległości przerażać cię nie 
powinna.

, Tak więc: kasy rzemieślnicze powstałe na grun­
cie zgody i sprawiedliwości Obywatelskiej będą u 
nas pomnikiem troskliwości o los biednych współ­
braci, i wątpić nie należy, iż wobec niego obdaro­
wany nigdy rumieńcem wstydu nie spłonie.

Smutne wypadki ostatnich dni nietylko tej ufno­
ści zachwiać nie powinny; przeciwnie utwierdziły 
ją stanowmzo. Nasz rzemieślnik i robotnik, ten, 
którego widzimy modlącym się w świątyni Pana 
Zastępów, któremu kasa pomoc swą otwiera—ten 
na równi z resztą obywateli naszego miasta bolał 
nad bezprawiem tłuszczy, którą łotrowie z profesji 
i zera.ia niedorostków składała. .Gdy tłum rozpasa- 
ny, niepomny przykazań bożych, napomnień ko­
ścioła i przestróg ogółu, grabił cudzą własność i 
bezbronnych odzierał—on hamował oburzenie swoje 
i w niesieniu pomocy zbiedzonyiń pociechy szukał. 
Tamci rabowali innych mienie, on zaś oszczędność 
uczciwej pracy swojej niósł do kasy, która d. 27-go 
w chwili najgorętszego rozpasąnia tłumu, z cyrkułu 
I/XI, II/in i IX przyjęła 91 rat na sumę rs. 93 
koj). 64.

Głos ogółu i zebrane dotąd wiadomości stanow­
czo uwolniły naszego rzemieślnika i robotnika od 
wszelkiego współudziału z rabującymi wichrzyciela- 
mi; nie wątpijmy, że bliższe szczegóły nietylko nas 
w tem przekonaniu utwierdzą, lecz nadto dostarczą 
nowych dowodów, iż on ze wszech miar godzien 
jest miłości i troskliwości naszej, i że kochając go, 
kochamy zdrową i poczciwą cząstkę naszego spo­
łeczeństwa.

Ks. Zygmunt Chełmicki.

z wikiw ttuqo.
W chwilach kiedy sie ludziom nieskończoność marzy, 
Gdym był jeszcze młodzianem o wybladłej twarzy 
I pragnąc jaknajspieszniej ujrzeć się u celu, 
Podążałem tą ścieżką co zbłąkała wielu, 
Muza tak rzekła do mnie:

— Otwarta ci droga; 
Lecz kiedy Cyd szedł walczyć za kraj swój i Boga, 
Aby nie zginąć marnie w krwawych bitew mroku, 
Miał przyłbicę, dwa miecze i włócznię u boku, 
I hartowne puklerze dwa; bowiem z tych broni, 
Gdy jednej zbrakło, drugą porywał do dłoni 
By mógł bezpiecznie starczyć na rycerskie boje. 
A ty, powiedz mi, jakie uzbrojenie twoje,
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Wskaż mi kędy są twoje włócznie i brzeszczoty. 
Co masz?

— Mam wstręt do zbrodni i miłość dla cnoty, 
To dwa. miecze hartowne i na ciosy twarde...
—A jakiż masz obronny puklerz?

—Mam pogardę. 
Wacław Szymanowski.

metsoi.
Fragment z pamiętnika.

Ulisses poszedł w prostego oracza,
Aby odpocząć po swych wędrowaniaeh;
Tak Pan Bóg ludziom strudzonym wybacza
I odpoczywać daje—w zinartwyehwstaniach!

Z Króla Ducha.

Na początku jesieni pogodnej i ciepłej, jakby „jesień pol­
ska" na tarasie Brilhlowskim-w Dreźnie, zebrała się garść 
wędrowców z nad Wisły, Buga i Narwi.

.Byli to po większej części Indzie młodzi, którzy przez wir 
wypadków ówczesnych,jak przez trąbę powietrzną, porwani 
ze swojskiego zagonu, rzuceni zostali na bruk stolicy saskiej,, 
by tam... wzdychać tęskliwie, żałować po niewczasie, i—we­
getować bez celu.

Dwaj bracia Truskolascy: Stanisław i.Einil, Feliks Kotar­
biński, Eugenjusz Łaski, ' Henryk Modzelewski, Stanisław 
Tchorzewski, Adolf Ilajkowski, Józef Niowiai owski, Akord, 
którego imienia nie pomnę •) i wielu innych jeszcze, nale­
żeli do tej młodszej generacji rozbitków ówczesnych.

Ze starszej... Czarńomski i Lange, przychodzą mi na. myśl 
jeszcze.

Trzech literatów należało także do tego kółka: nieboszczyk 
Koman Zmorski. zabierający się wówczas do wydawania 
pisma, p. t. Stadło w B.udysżynie; Karol Brzozowski, prze- 
inieszkująey dziś w Syrji i—na dokładkę, u szarego końca, 
ja trzeci jeszcze—chociaż wyznzję w pokorze, że wówczas, 
tak samo jak i dotąd—niestety!' nie udało mi się ostrzem 
pióra ściągnąć ku ziemi ani jednego z promieni słonecznych... 
lub też z oparów ziemskich wytwarzać gromonośnej chmu­
ry...

Wprawdzie. przebywał podówczas w Dreźnie i. Edmund 
ęhojecki także.—lecz, ten ukończywszy tara właśnie pospołu 
2 Andrzejkowiezem swoje pełne, bystrej obserwacji i hu­
moru dzieło, osnute na tle ówczesnych wstrząśnięć europej­
skich p. t. „’Rewolucjoniści i stronnictwa wsteczne", wyjechał 
byl do Paryża, pozostawiwszy■ w Dreźnie Andrzejkowieza 
tylko.

Otóż, pomiędzy gromadką polską, przebywająca, podówczas 
w. nadeibiańskiej stolicy, rozeszła" się była wieść, że Juljusz 
Słowacki, w powrocie do Paryża, z wycieczki odbytej w po­
znańskie, zjechał był do Drezna, w dniu owym, właśnie.

Wiadomość tę przyniósł Andrzej ko wieź, pozostający w ści­
słych z Juliuszem stosunkach i dodał, że nad wieczorem 
przyprowadzi poetę na taras Brtihlowski, ażeby tam, prze­
bywający w Dreźnie polacy, mogli. zobaczyć i powitać ge­
nialnego twórcę „Lilii Wenedy", „Balladyny" „Króla-Dueha" 
i tylu, tylu jeszcze arcydzieł poezji ojczystej.

Ponieważ Słowacki^ przybywszy w dniu owym do Drezna, 
zaraz nazajutiz miał wyjeżdżać pociągiem rannym do Pa­
ryża—należało więc skorzystać ze sposobności,jedynej może 
dla wielu.

Dla. tego, uprzedzeni przeżeranie i przez Zatorskiego ziom­
kowie, zebrali się właśnie na. Brilhlowskim tarasie.

Poważna, uroczysta, cisza zapanowała w tein kółku szczu- 
piem, a na wszystkich twarzach widać było—nie ciekawość 
zwyczajną, lecz raczej, jakiś jakby niepokój duchowy...

Dziwna, potęgo genjuśzu! Wielu z tych ludzi, nie znało się 
na wartości poezji zgoła; wielu nie czytało ani jednego z li­
tworów Juljusza, które zresztą podówczas nie miały jeszcze 
W kraju swobodnego debitu. A jednak! serca tych wszys­
tkich rolników i żołnierzy zabiły gorąco dla tego wielkiego 
Nieznajomego, uosabiającego niejako twórczą potęgę ducha 
narodu...

Zmorski i ja znaliśmy już osobiście poete, jeszcze pod­
czas zeszłorocznego pobytu w Paryżu; gdy więc spostrze­
gliśmy, że prowadzony przez Andrzejku wieża zbliża się już 
w. tę stronę, postąpiliśmy kilka kroków ku niemu, by go po­
witać i razem przedstawić mu zgromadzonych współtowa­
rzyszy.

Słowacki, snąć orzeźwiony wycieczką do stron, w których 
po latach dwudziestu blisko usłyszał po raz pierwszy mo­
wę- ludu,naszego, wyglądał czerstwiej niż zwykle,- a zwró­
ciwszy sio ku oczekującej nań gromadce, tym raźnym ru­
chem, którym zwykle maskował, a raczej ujarzmiał lekką u- 
łomność chodu, pozostałą mu po wypadku spadnięcia 
Z wielbłąda w pustyni,— spojrzał do okolą swemi wielkie- 
mi ezarnóńii oczyma, z których w tej chwili, zamiast iskier 
ognistych,,wyzierały spokój i powaga ducha—i zapytał:

— Pod jaką chorągwią zebraliście się tu, ziomkowie?
A gdy mu nikt nie odpowiedział na to, zresztą nie zbyt 

jasne dla wszystkich pytanie, dodał, zwracając się do An­
drzejkowieza ■ 3)

— Patrz tylko na te twarze! jak one się różnią wyra­
zem ducha od fizjognomji francuzów i niemców—z"których 
pierwsze przypominają ptaszków, drugie zaś rozmaite domo­
we zwierzęta...

— Patrz! to nasze słowiańskie szlachetne oblicza...
I znowu, zwróciwszy się już wprost ku nam, rzekł:
— Witam was i żegnam, ziomkowie! widzę pomiędzy wami 

znane mi twarze i -wiadome nazwiska... widzę i" nieznane 
także...

Wszystkich zarówno proszę i wzywam, abyśeie pracowali 
dla dobra i tryumfu idei... ale najpierw "potrzeba mieć 
ideję...

*) Trzej z wymienionych żyją dotąd i mieszkają w kraju.
(Przyp. mit.)

s) Obywatel z podolskiej czy z wołyńskiej gub. Dziś prze­
bywający w Stanach Zjednoczonych podobno. iPrzyp. aut.)

’) Wyrazy poety przytaczam tu dosłownie prawie, powo­
łując się w tom na. tych z żyjąeych dotąd świadków, któ- 
!” U wraz zehnrtj słyszeii. ‘ \Przyp. aut.)

Ta, którą mieliśmy dotąd — uosobioną w'ulanie Po­
niatowskiego z rozpiętą na wiatr chorągiewką, nie­
potrzebna już dziś wfeale; dziś potrzebna jest nam wy- 
trwała i ciągła praca ducha dla odbudowania zatraconej 
wiary w. wielkie duchowe przeznaczenie ludzi i iudów za­
równo *)•

*) Tęż samą myśl wyraził byłjuż pierwej Słowacki’, w ma­
łej z kilkunastu stronnic złożonej broszurze p. t. „O potrze­
bie Idei’*” (Przyp. aut.)

a) „Król-Dueh“.

Do takiej pracy was wzywam i żegnam was, ziomkowie!
To rzekłszy, ujął ramię Andrzejkowieza i odszedł w prze­

ciwną stronę tarasu.
Ja i Zmorski podążyliśmy za nimi.
Przy wyjściu z tarasu Andrzejkowdez począł usilnie pro­

sić Juljusza, ażeby się. udał wraz z nim do jakiegoś domu, 
gdzie oczekiwały nań"zgromadzone damy polskie, przeby­
wające w Dreźnie.

Lecz Słowacki w żaden sposób zgodzie się na to nie 
ehciał.

— Jam strudzony i chory. Potrzebuję spoczynku i spo­
koju—mówił, tłumacząc się przed nalegającym przyjacielem. 
Przeproś te damy i powiedz, że wdzięczny im jestem za 
wyrażone przez twoje usta współczucie. Wyjeżdżam jutro, 
dość rano. Potrzebuję trywczasować się i nabrać sił ko­
niecznie. .

— W takim razie, rzekł Andrzejkowiez, pójdę zaraz i po­
wiem rodaczkom, ażeby zebrały się jutro na banhofie; po­
żegnają cię przy odjeździe chociaż. , . _

I pomimo protestaeji Juljusza—odszedł szybko, zabierając 
Zmorskiego z sobą.

Gdy zostaliśmy sami, spojrzał mi w oczy swoim Słowac­
ki, przenikającym do głębi duszy wzrokiem i rzekł: „To, 
co powiedziałem do wszystkich, stosuje się i do ciebie tak­
że. Wyglądasz mi upadły i zwątpiały... bo nie masz idei' 
żadnej... Pracuj na nią—dorabiaj się. Pracuj i myśl wiele, 
lecz, dla miłości Boga, proszę cię!.nie publikuj nie! Zanim 
zaczniesz oświecać drugich, oświeć pierwej _ siebie; zanim 
zapragniesz zbawiać ludzkość—zbaw samego siebie. Andrzej- 
kowicza poproś, żeby nie sprowadzał na banhof nikogo.' 
Po co? żeby zobaczyć obumierającą twarz moją?... Czyliż 
nie mogą patrzeć, ilekroć zapragną, w oblicze ducha- mojego? 
Nie zasłaniałem go przecież nigdy... Bądź zdrów! Potrzebu­
ję spoczynku, a wiedz—dodał z melancholijnym uśmiechem., 
że pod tym względem trwam’ zawsze przy myśli wyrażonej 
w ostatnim m>im rapsodzie." 3)

Niech wyniszczony pracą nie rozpacza, 
Że mu na ogniach braknie i blyskaniach; 
Ani też myśli że jest upominek 
Dla ducha—droższy jaki, niż spoczynek.

Nim odśzedł—spytałem go, czy zadowolony z wycieczki 
w poznańskie.

— A! i bardzo! zawołał. Nie tyle jednak ucieszyłem się 
widokiem tej cząstki ziemi naszej — bo tę ziemię, całą— 
noszę zawsze i wszędzie, w sercu mojem i w pieśni. Ale— 
dodał ożywiając- się i skrząc wzrokiem ognistym—uniosłem 
ztamtąd skarb, który mi będzie pociechą do końca tej krót­
kiej już wędrówki mojej, w tera 'zlanianem ciele...

Byłem w kościółku wiejskim rano. Chciałem pomodlić się 
tam’przed takim prostym, ubogim.,ołtarzem...

Wtem... zgromadzony lud począł śpiewać i... usłyszałem 
jak chórem niezgodnym, ale głosem wprost z duszy płyną­
cym zaśpiewali razem: starcy, mężczyźni, sieroty i dzieci:

Zorzo poranna!.
Gwiazdo zaranna! 
Najświętsza Panna 

Maryja!

O! tego chóru! Tej prostej, gorącej modlitwy.... Tej pieśni 
nad wszystkie pieśni nasze... nie .zapomnę już nigdy! Orze­
źwiła mnie ona; przypomniała mi tyle! Umrę szczęśliwy, sły­
sząc jej nutę przy sobie...

I odszedł—znikł w zapadającym już mroku, jak meteor 
ducha jasny...

A jam pomyślał, że wielką, cudowną być musi siła wspo­
mnień i wiary... skoro proste słowa pieśni pobożnej, w ubo­
gim kościółku, zamienia na relikwje pociechy . dla- takiego 
nawet ducha, który jednakże o swojej pieśni powiedział 
przez usta Lirnika—Żorjana:

Czekaj! Wstaniemy oboje po latach, 
Gdy błysną luki z tęcz nad.okolicą! 
Wstaniemy razem z wielką jakąś zgrają 
Arfiarzy—co jak anioły śpiewają...

Aleksander Półkozic.

DO MOJEGO... ZEGARKA!

Ty nieodstępny mój druhu. 
Przy sercu noszę cię przecie— 
Jak wierny pies na łańcuchu 
Włóczysz się ze mną po święcie,-s 
1 szepczesz ciągle: „Memento! 
„Chwila za chwilą mknie, ginie— 
„Ta tylko trwa, co zaklętą 
„Przez wolę została—w czynie!”..! 
Mądre twe słowa, mój stary— 
A jednak, jednak w podzięce, 
Byś moje liczył... zamiary, 
Codzień—za ucho cię kręcę!..,

Maryan Gawalewlcz.

JEDEN Z WIELU,
Mój przyjaciel pan Karol był śniadym brunetem. 

Miał szare oczy, które drażnią kobiety — i taki spo­
kój w obejściu, który jedna mężczyzn. Mówiono, że 
jest przystojny, choć spierano się o jego tempera­
ment: jedni nazywali go łagodnym, inni — popro- 
stu flegmatykiem.

Od dziecka był sierotą. Została mu tylko starsza 
siostra, guwernantka, przy pomocy której ukończył 
gimnazjum. Ona też namówiła go, że wszedł do uni­
wersytetu i następnie radziła, ażeby nie żenił się i
— ażeby kierował się na adwokata.

Karol tak dalece nie miał ochoty do sporów, na­
wet przy kratkach, że wołał zostać sadownikiem. 
Tak zaś mocno kochał się (będąc jeszcze studen­
tem) w pewnej pannie Gabrjeli, że skoro uzyskał 
posadę asesora w prowincjonalnem mieście, ożenił 
się.

Póki był kawalerem — sędziowie, prokuratorzy i 
adwokaci mający siostry lub córki na. wydaniu roz­
rywali go. Rzadko jadał obiad na własny koszt, a 
prawie nigdy nie bywał na kolacji w domu. Kar­
miono go tak, że nabrał ciała. Chwalono jego zdol­
ności, przyjaciele zaś klęli się, że gdy przyjdzie re­
forma sądowa, to pan Karol zostanie sędzią, jeżeli 
nie prezesem. Na taki urząd on jeden posiadał kwa­
lifikacje — w oczach panien na wydaniu i ich ro­
dzin.

Tylko siostra guwernantka, znudzona swojęm 
dziewictwem, a może i zmęczona przypadkami hi- 
sterji, nieraz mówiła, że pan Karol nie dojdzie do 
niczego. On uśmiechał sic, słuchając jej cierpkich u- 
wag i spokojnie oczekiwał reformy sądowej, a wraz 
z nią — wyższego tytułu i pensji.

Tymczasem brał 600 rs. i — pewnego karnawału
— cichaczem, ożenił się z panną Gabrjelą.

Była to śliczna osoba: wysmukla, szatynka, deli­
katną..Miała duże oczy i anielski wyraz twarzy. Lu­
biła się pieścić, a przynajmniej — wpatrywać się 
calemi godzinami w swego „mężunią”. Gdy jej dłu­
go nie całował, albo zajęty czytaniem spraw — nie 
spojrzał na nią, robiącą szydełkiem serwetę, umiała 
się gdzieś w kącie rozpłakać. Ale gniewu nikt w niej 
nie wjdział.

Po weselu, wszyscy sędziowie, prokuratorzy i a- 
dwokaci,mający siostry lub córki na wydaniu, prze­
stali kochaćp. Karola. Niektórzy nic pocddawali mło­
dym małżonkom wizyt; inni — nie spostrzegali ich 
na ulicy. Kobiety jednomyślnie nazwały panią Ga- 
brjelę — gąską, a mężczyźni mówili między sobą, 
że p. Karol nie ma żadnych zdolności, tylko — ta­
kie miny, jak gdyby chorował na mądrość.

W tych czasach przyszła reforma sądowa i — p. 
Karol — spadł z etatu.

Z początku nie wspomniał nic żonie’. Ale kiedy 
pewnego dnia dano mu do wyboru: dymisję z dwu­
letnią pensją, alboposadę w dalekiej okolicy,—przy­
znał się przed panią Gabrjelą o tern, co go’spotkało 
i zapytał o radę.

Usłyszawszy tak straszną wiadomość, pani zbla­
dła, potem — zarumieniła się i zaczęła mrugać dłu- 
giemi rzęsami. Porem zawiesiła się mężowi na szyi 
i chciała zacałować sprawę, a nareszcie — dała niu 
taką radę, że: Karolek może robić i jechać gdzie mu 
się podoba, byle ona była z nim razem...

\V końcu, całkiem niespodzianie — zemdlała, a 
p. Karol widząc, że żona jest chora i nie ma sił na 
odlegle podróże — przyjął dymisję.

W parę miesięcy później przyszła im na świat 
córeczka, Józia, a pani Gabrjela ciężko zasłabła. 
Karol tak kochał żonę, że nie mógł odstąpić jej ani 
na chwilę. Podawał jej lekarstwa, przenosił' ją na 
kanapę, prześciełał łóżko, czuwał nad nią po całych 
nocach,ja oprócz tego—był jeszcze niańką swojej 
córeczki,i ’służącą jej mamki. Nareszcie pani Gabrje­
la powróciła do zdrowia, a gdy pierwszy raz wyszła 
z mężem na spacer, do ogrodu, przypomnieli sobie 
oboje, że tó już rok upłynął od dnia, kiedy panu 
Karolowi dano dymisję!.. Już drugi »az żółte liście 
zasypywały ścieżki...

jt- Teraz były asesor począł starać się o pracę. Nie 
szło mu przecie łatwo. Jedni z możliwych protekto­
rów mieli do niego,żal, za „nietaktowne ożenienie”. 
Inni — sami spadli z etatu, a inni — nie śmieli ofia­
rować ladajakiego zajęcia człowiekowi, który mógł 
być sędzią, nawet prezesem...

, Tylko czasami jeden z mniej wziętych adwoka­
tów dawał ukradkiem panu Karolowi sprawy d.0 
wyrobienia; poczem obaj dobrze napocili się, nim 
jeden ofiarował, a drugi — przyjął wynagrodze­
nie.

Tak zeszedł następny rok i skończyły isie rządo­
wa zasiłki. Państwu Karolom przybył synekj a sio- 

' s^ guwernantka, chcąc dopomódz młodym mał- 
! żonkom, sprowadziła się do nich ze wsi i poczęła 
i w mieście dawać lekcje.



, Jej dochody, praca pani Gabrjeli, która nauczyła 
się. szyć na. maszynie i dorywcze zarobki pana Ka­
rola pozwoliły im opędzić trzeci rok;

Wszystkim jednakże ciężyło to niepewne położe­
nie. Fundusze ledwie wystarczały na liche życie. 
Służąca była jedna w domu, więc pani Gabrjela 
pomimo braku sił i szycia,. musiała jeszcze praco­
wać jak niańka, kucharka i pokojówka.

Siostra (najlepsza w świecie kobieta) często gde­
rała, a pana'Karola palił wstyd na myśl, że naj­
mniej zarabia on, który powinien być filarem całej 
rodziny.

Począł tedy radzić się znajomych, jacymu jeszcze 
pozostali. Każdy był zdania, że dla pana Karola na 
prowincji niema widoków. Jednak w dalszym cią­
gu opinje podzieliły się. Jedni radzili cierpliwie 
czekać „lepszych czasów”, a drudzy —jechać do 
Warszawy.

— Jakto? — spytał p. Karol. — Jechać do War­
szawy, z rodziną, na niepewne?...

1 — To też zostaw pan rodzinę tutaj. Sędzia Ma­
jewski, który jednocześnie z panem spadł z eta tu, 
miał tyle rozumu, że natychmiast wyjechał. To też 
w półroku. dostał posadę przy jakiejś warszawskiej 
redakcji, ściągnął rodzinę i dziś — znowu są wszy­
scy razem, a nawet dobrze im się wiedzie...

Pan Karol zgnębiony wrócił do domu. Tej nocy 
nie spał, a na drugi dzień był mizerny, jak po cho­
robie. Jadł mało, — milcząc z rękoma w kiesze­
niach, chodził po ciasnem mieszkaniu — i — wy­
męczał w sobie projekt wyjazdu do Warszawy, bez 
żony i bez dzieci!..

Pani Gabrjela spoglądała na niego, pełna niepo­
koju. Wreszcie ośmieliła się zapytać: ćo mu jest?...

— Muszę jechać! — odparł nie patrząc na nią.
Żonę coś tknęło. Po chwili milczenia rzekła:
— Ty?... jechać?... Jakto — jechać?...

, — Pojadę do Warszawy starać się o zajęcie. 
’Dłużej nite może być tak, jak jest...
I Pani Gabrjela nie umiała na to znaleźć odpowie­
dzi, ale wyręczyła ją siostra Karola.

, Objęła brata rękoma za szyję, pocałowała go 
fw czoło i rzekła: 

— Teraz widzę, że jeszcze jesteś człowiekiem!.. 
Tak — jedź... Jeżeli tu zostaniesz, twoją żonę cze­
ka nędza, a ciebie rozpacz, bo tu — niema dla nas 
Chleba. Za to w Warszawie jest gb pełno...

Po takiem przemówieniu wróciła ha swoje miej­
sce i cisza zaległa mieszkanie. Przez kilka minut 

'słychać było tylko oddechy dzieci, śpiących w dru­
gim pokoju.

— Więc... kiedyżbyśmy wyjechali?.. — szepnęła 
pani Gabrjela.

— Naprzód on sam musi pojechać — odparła 
siostra guwernantka.

— Karolek sam?... Ty sam?...—spytała żona sze­
roko otwierając oczy.

— Ja sam. Nie może być inaczej! — odpowie­
dział, znowu nie patrząc na żonę.

Ona podniosła się z wyciągniętemi rękoma, zdu­
miona. Spoglądała kolejno na męża inajógo sio­
strę, jakby nie pojmując czego od niej chcą. Przez 
chwilę zdawało się jej, że to jacyć obcy ludzie przy­
brali na siebie postacie ukochanych osób.

— Karol ma jechać... sam? — szeptała.
Siostra spojrzała na nią z wyrzutem.
-- A ja?... a dzieci? — mówiła żona. — Czyliż on 

mógłby rozdzielić się z dziećmi?... Zresztą choćby on 
mógł, ależ ja... ja... Mój Boże!... ja jeszcze nigdy, ani 
przez jeden dzień nie byłam tak daleko od niego...

Mąż milczał, tylko z bólu zatapiał paznogcie we 
własnych rękach.

— Gabrjelo — nie bądźże dzieckiem! — odezwa­
ła się siostra.

W drugim pokoju zapłakał mały Kazio. Pani Ga­
brjela rzuciła się tam gorączkowym ruchem i zam­
knęła drzwi.

Po chwili — rozległ się przyśpieszony łoskot ko­
lebki i ciche łkanie.

Kazio tak widać szlochał przez sen.
Na drugi dzień Karol wcześnie wyszedł do mia­

sta, a jego śrostramiała długą rozmowę we cztery 
oczy z paniąGabrjela. Gdy wrócił na obiad, zdziwił 
się widząc żonę zupełnie spokojną. Zdziwił się jesz­
cze bardziej, gdy mu sama powiedziała, że powinien 
jechać do Warszawy i że im prędzej to zrobi, tern 
będzie lepiej.

*— Siostrunia mówi — rzekła w końcu — że prę­
dzej się zobaczymy...

I to powiedziawszy nagle wyszła — kołysać syn­
ka. Coś szeptała do niego przerywanym głosem, a 
panu Karolowi zdawało się, że słyszy wyrazy:

— Nie płacz Kaziuchna, ńie płacz!... Tatko po­
zwoli nam przyjechać do siebie na święta... Nie 
płaczże bo to pfe!...

W kilka dni pan Karol wyjechał do Warszawy. 
Byłto zimny, jesienny ranek; dzieci jeszcze spal* 
gdy pod bramę zajechał żydek furą zasłoniętą 
retu płótnem, siostra guwernantka dostała spazmó^

i uklęknąwszy na podłodze, całowała Karola po rę­
kach. Ale żona nie uroniła ani jednej łzy. Objęła 
go tylko za szyj ę, oparła na ramieniu głowę i drżąc, 
tuliła go do siebie. Aż jej rozerwał splecione ręce, 
ażeby uwolnię się z uścisku, lecz i wtedy nie pła­
kała. Tylko jej usta zbielały jak koral, a oczy sta­
ły się większe i głębsze niż zwykle.

• • • • • • • • • • • • • •• • •
Istotnie Warszawa nie zawiodła byłego asesora. 

W tydzień po przyj eździe dostał miejsce dependenta 
u jednego z adwokatów, którego kancelarją kiero­
wał były sędzia apelacyjny.

Tam pracował do dziewiątej wieczór. Później 
brał do domu papiery od innych adwokatów i prze­
pisywał albo referował sprawy do północy, często— 
po północy.

Jadał w taniej kuchni, herbatę zrana i wieczór 
przyrządzał sobie sam i mieszkał na ulicy Piwnej, 
tak wysoko, że kiedy z ganku spojrzał na lampkę 
kopcącą się na parterze, to zdawało mu się, że wi­
dzi światło w studni.

Pomimo to pan Karol był szczęśliwy. Zaraz w pier­
wszym miesiącu wysłał żonie 25 rubli, a w drugim40, 
i z gorączkową niecierpliwością rachował dni zosta­
jące do Nowego roku. Miał bowiem nadzieję, a wła­
ściwie pewność, że po Nowym roku całą rodzinę 
sprowadzi do. Warszawy.. .

Nieraz, kiedy zgiętemu nad stolikiem sztywniały 
z zimna palce, a czarne płatki biegały przed oczy­
ma, zrywał się od pisania, biegał po ciasnej izbie, 
przez której małe szyby zaglądały do niego gwiaz­
dy—i—marzył:

— Sędzia pójdzie do mecenasa X., a ja zostanę 
na jego miejsce naczelnikiem kancelarji. Za to bę­
dę miał 60 rubli; za wyrabianie spraw dostanę ze 40, 
razem 100, Siostrą będzie dawać lekcje, Gabrjelka 
będzie szyła...

Eh! i szyć nie potrzebuje... Wynajmę sobie po­
mocnika i z nim zaćznę wyrabiać sprawy, co mi u-, 
czyni ze 150. rubli... Później, zabrawszy trochę gro­
sza, postaram się o adwokaturę...

Kiedy gasła lampka, pan Karol do połowy ubra­
ny, kładł się na tapczanie, okrywał burką i starem 
futrem i na. chłodnej skórzanej poduszce próbował 
zasnąć. Ale wtedy przed oczyma biegały mu już nie 
czarne,_ tylko kolorowe płatki. Jeden z nich, biały, 
zamieniał, się w pokoik, tam... Drugi w części szary, 
w części żółty, to jego siostra guwernantka... A to— 
żona!... To jej oczy... jej smutny a taki słodki u- 
śmiech. Na kolanach trzyma dwoje różowych dzie­
ci... Boże! jak też ten Kazio rośnie... Kazio... Żona... 
Józia...

Do drzwi zapukał stróż. Pora wstawać!... PanKa- 
rol umył się w zimnej jak Tod wódzie, szybko ugo­
tował herbatę i biegł do kancelarji.

_ Nadeszły święta Bożego Narodzenia. Pan Karol 
nie pojechał do swoich.. Został w Warszawie, ażeby 
zarobić jaknajwięcej i wysłać żonie pieniędzy na 
drogę.

Teraz brał robotę od wszystkich znajomych adwo­
katów. Kiedy nie poszedł do kancelarji, to bywały 
dnie, że się nie mył, nie ubierał, tylko—pisał. Za­
czynał przy lampie, a kończył, gdy brakło nafty.

Miał już przeszło 50 rubli, zebranych poza obrę­
bem pensji i myślał o wynajęciu dużegó mieszkania, 
gdy obudziwszy się pewnego ranka, uczuł ból oczu. 
Powieki były spuchnięte tak, że ich pranie nie mógł 
otworzyć.

Przerażony wybiegł na ulicę. Ledwie znalazł do­
rożkę i kazał się wieźć do okulisty. Trafił w nie­
właściwą porę i parę godzin, zgorączkowany, wy­
siedział się w przedpokoju. Wreszcie przyszedł le­
karz, zbadał go i rzeki oschle:

— Musi pan z pół roku wypocząć, inaczej — nie 
ręczę za wzrok!...

— Pół roku?...—powtórzył Karol. — Ależ ja pa­
nie nie mogę odpoczywać ani jednego dnia...

— Tern gorzej!
Pan Karol zerwał się z krzesłą i chwytając po o- 

macku rękę lekarza, zawołał:
— Ratuj mnie panie doktorze!.,. Ja przecież żyję 

z pisania... Już trzy miesiące nie widziałem żony i 
dzieci,‘chcę ich właśnie tu spręwadzić, a pan mi za­
lecasz odpoczynek!.;*. Czyż to się godzi?...

Sztywnego doktora, uderzył ten krzyk rozpaczy. 
Obejrzał jeszcze raz- chorego, zrobił mu nadzieję, 
że wkrótce będzie zdrów, nie przyjął honorarjum, 
a nawet w parę dni wyrobił mu za pół ceny miejsce 
w szpitalu.

Ztamtąd, nie chcąc trwożyć żony, napisał do niej 
pan Karol własnoręczny list, donosząc, że go tro­
chę bolą oczy, że w zimie niepodobna wynająć 
mieszkania, lecz — że wszystko będzie dobrze. 
Wkrótce też odpowiedziała mu żona, że i u nich jest 
wszystko dobrze, tylko — siostra guwernantka jest 
trochę niezdrowa. Ponieważ jednak ona sama nau- ' 
czyła się kroju i ma do pomocy panienkę, więc pro- 

}i męża, aby jej nie przysyłał tak wiele pieniędzy 

jak dotychczas, najwyżej kilkanaście rubli na mie­
siąc, byle oszczędzał swój wzrok.

Po dwu tygodniach pan Karol opuścił szpital, bę­
dąc mocno upominanym przez lekarzy, ażeby na 
kilka miesięcy wstrzymał się od pisania. Nie usłu­
chał ich jednak. Tego samego dnia poszedł do kan- 
celarj i i—po upływie godziny—rzucił pióro...

Nie mógł pisać.
Adwokat, który już wiedział o jego nieszczęściu, 

wezwał go do gabinetu. Tam zachęcał go do szano­
wania zdrowia, do dłuższego wypoczynku, ofiaro­
wał miesięczną pensję i obiecał, że w przyszłości da 
mu u siebie miejsce na lepszych warunkach. Tym­
czasem jednak, z powodu nawału pracy, obowiązki 
pana Karolą pełnić musi zastępca, były prokurator...

Pan Karol zrozumiał, że dano mu dymisję. Wy­
szedł od adwokata jak błędny i—pomyślał'o śmier­
ci. Rozdrażniony, prawie nieprzytomny, powlókł 
się na most i cliciał skoczyć między płynąca krę. 
Ale w tej chwili przywidziało mu się, że usłyszał 
krzyk żony.

— Karolu mój, Karolu!...
Krzyk był tak wyraźny, że człowieka tego oblał 

pot—trwogi. Czuł, że musi żyć..;
Przez kilka dni wałęsał się po Warszawie bez 

celu, wreszcie spotkał pewnego kolegę ex-sądowni- 
ka, który wysłuchawszy jego dzięjów, obiecał mu 
wyrobić stosowne zajęcie.

Jakoż wyrobił mu—na odpoczyąek—po^ądę pi­
sarza przy niewielkim składzie węgli. Tampan Ka­
rol dostał mieszkanie w budce mającej kilka łokci 
kwadratowych powierzchni—i—25 rubli, pensji na 
miesiąc.' ''

Po nadmiernej kilkumiesięcznej pracy, po kilku­
tygodniowych udręczeniach moralnych, pan Karol 
zapad! w obojętność. Po całych dniach siedział 
w swojej budce z nogami owiniętemi w słomiane 
papucie (bo od spodu -wiało), sprzedawał węgle na 
pudy, na korce, na wozy) odbierał pieniądze, odci­
nał kwity, wydawał furmanom rozkazy, albo, gdy 
zabrakło roboty, patrzył osłupiałym wzrokiem na 
żarzące się węgle w żelaznym piecyku.

Tu sypiał, tu mieszkał. Na własne utrzymanie 
wydawał 6 rubli miesięcznie, chował rubla na pocz­
towe marki, resztę pieniędzy posyłał żonie. Listy 
ich obojga były krótkie, jakgdyby rwała się nić 
przywiązania.

Dopiero odżył trochę pan Karol w maju, gdy pe­
wnej niedzieli wyszedł aleją Jerozolimską aż za ro­
gatki; Nd widok pól już zieleniejących się uczuł, że 
w jego zdrewniałem sercu budzi sie tęsknota do ro- 
aziuy. Tego dnia napisał do żony tkliwy list i—na­
gle przyszło mu na myśl—że byłoby dobrze odwie­
dzie ją choć... na Boże Narodzenie!
/Tak jeszcze daleko, ale i cóż, kiedy na wyjazd 

nie miał pieniędzy i musiał dopiero wynaleźć źródło 
nowego dochodu.

Odtąd jakby nowy duch wstąpił w pana Karola. 
Nic siedział już w swej izbie, ale wieczorami wy­
mykał się do miasta, szukając pracy. Jakoż wyro­
bił sobie, z niemałym trudem, to, że mu od czasu do 
czasu spadało do przepisania jakieś parę arkuszy 
i—parę złotych do kieszeni.

hinym razem, gdy nie miał pisaniny, kupował 
.angielską bibułkę, pokrywał ją rysunkami (bo u- 
iińał tróchę lyśować) i następnie układał z takich 
arkuszy umbrelki na lampy. Te wyroby brał jeden 
znajomy mu dystrybutor i sprzedawał ich niemało, 
po czterdzieści groszy sztukę.

Tak pracując, zebrałby pan Karol do Bożego Na- 
rodzenia kilkanaście rubli, gdyby nie — nadzwy- 
czajne wydatki. Raz musiał sobie kupie buty, drugi 
raz kilka perkalowych koszul i—pieniądze po tro­
chu topniały.;.

Mimo to żyl po ludzku, czuł jakąś nadzieję, cze­
goś pragnął. Termin wyjazdu był jesźęże' daleki, 
ale pan KUroLmiał już cierpliwość człowieka, nad 
którym los się pastwi, więc—czekał; sprzedawał 
węgle, przepisywał akta sadowe i robił urn* 
brelki.

Tylko raz w nocy zerwał się nagle z twardego 
snu. Zdawało mu się, że to nie może być, ażeby on 
tak już dawno nie widział żony i dzieci, ażeby tak 
był od nich daleko. Chciał gdzieś biedź, kogoś wo­
łać, coś odepchnąć... Wtem wyciągnięta ręka u- 
derzyła o niski sufit budy i pan Karol oprzytomniał.

— Już tylko miesiąc! — szepnął.
Ale sćn odbiegł g*o.ySamothik wstał, zapalił lam­

pę i Wziął się dó roboty umbrelek.
Na tydzień przed świętami zaczęła go palić go­

rączka niecierpliwości. Wyjednał* sobie urlop od 
węglarza, który — wprawdzie krzywił się, ale— 
wrebzcie obiecał mu dać zastępcę i nic nie strącić 
z pensji; *

Botem wydobył z policji paszport i oglądał go 
po kilka razy na dzień, jakby nie wierząc własnym 
oczom, że on już ma paszport, że wyjedziel...



Potem, upewniwszy się co do rzeczywistości pasz- 
»ortu, rachował swoje pieniądze. Miał 10 rubli. 
Przypuściwszy, więc, że żydek za podróż tam i na- 
powrót weźmie 6 rubli, to jeszcze zostanie mu czte­
ry;—-. na .gwiazdkę,dla swoich!...

Najwięcej jednak cieszyło go to, że do żony ani 
wyrazu nie napisał o przyjeździe... Boże!... jak oni 
jię. ucieszą... Przypominał sobie ich drogie rysy... 
Napróżno! wszystko jak za mgłą!

Miał wyjechać na noc w wigiljc wigilji. W przed­
dzień wyjazdu, uprosiwszy gospodarza o chwilowe 
zastępstwo, wymknął się na kilka godzin do miasta.

Wpadł do sklepu tkanin.
: — Co może kosztować dobry materjał na suknię? 

spytał kupcowej.
— Na jaką cępę, pan dobrodziej życzy sobie?... 

Ną pół rubla, czy—może taniej, na dwa złote?...
.— Dobrze, niech będzie na dwa złote..
— Może ten?... Nie podoba się panu?... A może 

ten?... A może ten? — mówiła kupcowa, szybko roz­
wijając sztuki dość lichego materjalu.

— Dobrze, wezmę ten. Ileż to potrzeba łokci?
—• Czy na bardzo wy soką osobę?...

• Nie—na średnią.
— Może pan wziąć 30 łokci... Mam mierzyć?...
Pan Karol osłupiał. Jedna suknia kosztowałaby 

9 rubli, a.on ma tylko dziesięć!...
— Może pan dobrodziej życzy sobie lepszy ma­

terjał?.,. Panie .dobrodzieju!... pozwól pan!... ja 
mam na różne ceny!...

Ale. pan Karol już opuścił sklep i wracał do sie­
bie ze spuszczoną głową. Po drodze kupił małą la- 
lecżkę.dla Józi- i drewnianego jeźdźca dla Kazia. 
Potem chciał dla niej kupić gospodarstwo, zwierzęta, 
a dla dwuletniego Kazia bęben i pałasz, ale znowu 
obrachowjał, że mu nie wystarczy pieniędzy.

— .Woję dać, żonie gotówkę! — pomyślał. Nie 
znam się na kobiecych figlach, niech sobie sama ku­
pi gwiazdkę, .

Ze. wzruszenia zachciało mu się jeść. Machinalnie 
skręcił do jakiejś garkuchni, ale:—znowu żal mu 
było pieniędzy. Kupił więc kilka bułek, jakąś kisz­
kę!—wrócił do.budy.

Jego pryncy.pał już się niecierpliwił, ponieważ 
było zbyt wiehi kupujących węgle na pudy, którzy 
nie .stanowią dla kupca interesu i są natrętni przy 
wadze. , !

Pan Karol złożył zabawki i pieniądze do kuferka 
i usiadł na zwykłęm miejscu. Nigdy handel nie wy­
dał mu się tak nudnym, a kupujący tak nieznośny­
mi jak dzisiaj.

. Wreszcie nadeszła noc, a po niej ostatni dzień 
przed wyjazdem.

Pan Karol, w nocy nie spał, a w dzień, wciągu 
sprzedaży, pokłócił się z kilkoma osobami, nawet 
przyzwoitymi, co zdziwiło woźniców. Za każdym 
napisanym kwitem wyglądał przez małą szybę, a- 
żeby sprawdzić: ' czy jeszcze nie zachodzi słońce i 
czy nie zajeżdża ze swoją furą Abramek?...

Dzień s\ę skończył, kupujący i woźnice węgli 
rozeszli się,, a pan Karol został sam. Jak też zwłó- 
czy Abramek! Może już odjechał? !...

Nie- mógł wytrzymać, włożył futro i wybiegł do 
zajazdu. Zawiniątko już miał od rana przygotowa­
ne, a pieniądze wrzucił do szuflady stolika, lękając 
się ich zgubie. Był tak roztargniony, że chwilami 
nie wiedział co robi.

Wpadł do zajazdu. Abramek śpiewającym gło­
sem szwargotał coś z żydkami, a jego pomocnik 
wytaczał wóz pod bramę.

— Jedźmyż!... — woła pan Karol.—Ty mnie tak 
wykierujesz, że się spóźnię na wigilję?...

— Niech pan będzie spokojny! Niech pan siada... 
Zaraz jedziem...

— Ależ ja nie mam jeszcze rzeczy...
— No, to niech pan wraca do domu, a ja wnet 

pana dogonię... Mój wóz to lepszy niż koleje żela­
zne... Lagbeiś geśwind!...

Pan Karol wracał cwałem. Przypomniał sobie, że 
w budzie nie zagasił lampy, a zresztą—zdawało mu 
się, że prędzej biegnąc po zawiniątko, prędzej bę­
dzie u swoich.

Już za dwadzieścia cztery godzin zobaczy ich!.., 
A może źle zrobił nie uprzedzając żony o przyje- 
żdzie?... Ona taka wątła...

Teraz dopiero zobaczył ją prawie przed oczyma. 
Widział jej uśmiech, spojrzenie, czuł uściski, poca­
łunki...

— O Boże! jak ten Abram nudzi z wyjazdem!...
W tej chwili pan Karol wpadł na swój dziedzi­

niec. Machinalnie spojrzał na okno budy, tam cie­
mno... Rzucił się do drzwi — otwarte... Osłupiał. 
Wszedł do środka* i p otknął się o przewrócony kufe­
rek..!

Drżą cemi rękoma wydobył z kamizelki zapałkę. 
Błysnęło światło - i pan Karol jednym rzutem oka 
poznał, że niema jego zawiniątka, że kuferek i sto­
lik są rozbite i że —ktoś go okradł. Zabrał mu na­
wet pieniądze na wyjazd!...

Zapałka dopaliła się, sparzyła mu palce, zgasła, 
ale — pan Karol nie ruszył się. Stał jak Słup na 
środku ciemnej izby, którą napełniał prąd lodowa­
tego powietrza.

W pól godziny potem na ulicy zaturkotała fura i 
stanęła przed bramą składu węgli. Po chwili rozle­
gły się ciężkie stąpania i do okienka budy zapukał 
Abram, wołając:

— Panie,.jedziem!.;. Już pora!...
Nie odpowiedział mu nikt.
Żyd wrócił do fury, zabrał ztamtąd świeczkę, 

znpalił ją i wszedł do izdebki. Znalazł na środku 
rozbity kufer, a na tapczanie pana Karola, któiy 
leżał z głową zawiniętą w futro.

— Panie, niech się pan zabiera,;jedziem!—rzeki 
Abram, potrącając go w nogę!

— Już nie jadę...—odparł stłumionym głosem pan 
Karol.

— Dlaczego pan nie ma jechać?...
— Okradli mnie... Rzeczy, pieniądze, wszystko!...
— A wal... to się pani zmartwi...
— Nie mów nic pani o tern, żem miał jechać, ani 

słowa!...
.Żyd, trzymając w ręku świeczkę, pokiwał głową.
— Kiej nie mówić,: to nie powiem, ale zawdy 

szkoda!... Tak się państwo długo nie widzieli i ja 
straciłem zarobek... Dobranoc panu!

Na drugi dzień wstał pań Karol rano jak zwykle 
i wziął się, jak zwykle, do sprzedaży węgli. Był 
napozór-obojętny;" tylko trochę cierpki, ale ftnna- 
nom zdawało się, że mu jakby więcej zczerniała 
broda i posiwiała głowa.

; Było to przecież złudzenie. Pan Karol miał brodę 
tak czarną jak dawniej i osiwiał nie przez tę noc, 
ale przez cały rok. Przez te zaś kilka godzin więcej 
pożółkł i dla tego wydawał się bardzo zmieniony.

Nie jadł obiadu, ale na wieczór kupił wędzonego 
śledzia i bułek. Przyrządził jak zwykle herbatę 
w blaszanym imbryku, zjadł tę skromną wigilję i 
zabrał się—do malowania umbrelek na przyszły wy­
jazd, spokojny, jak człowiek, który nawet przed 
pustką nie chce zdradzić swojej boleści.

Ale gdy późnym wieczorem, z poza parkanu, od 
niskich domów, gdzie mieszkali wyrobnicy i doroż­
karze, doleciały go głosy mężczyzn, kobiet i dzieci 
Śpiewających kolendę,. samotnik zepchnął na ziemię 
stos kolorowych bibułek, oparł twarz na rękach i 
zapłakał.,.

Niekiedy świat taką tylko może dać pociechę 
zdeptanej duszy ludzkiej.

Bolesław Prus.

Pfńa mjsMim.
Noe pochmurna, wicher gra, 

Leci w dal 
Czarnych pól...

Z tęsknych oczu płynie łza 
' W sercu żal, 

W sercu Uól.
A wtem u drzwi znany jość 

Zjawia się 
W izbie mej...

— Dość już smutków, żalów dość,
Słuchaj mię, 
Będzie lżej;

— Pozdrawiam cię, gościu mój!
Przy innie siądź, 
Słucham—mów!

Jeśli masz pociechy zdrój, 
Hojiiym bądź, 
Cierpię znów...

— Przypomnienie szczęsnych lat
Duszy twej 
Dzisiaj dam...

— Precz!—odnowisz pamięć strat,
Gorycz' jej

. Dobrze znam!
—. Więc wywróżę lepszy los, 

Przyszłych dńi 
"Wskażę blask.

— Zaprzeczy ci serca głos!
Serce drwi 
Z losu'łask!

— Więc ci dani marzenia czar...
Cheesz go pić? 
Tak—czy nie? .

— Nie cheę żyć wśród sennych mar.
Nie cheę żyć 
W złudnym śnię!

Zapomfiienia kielich daj! 
Pamięć we? 
Losów złych!

Niech przeszłości smutny kraj 
Zniknie gdzieś 
Z oczu myeh!

Zapomnienie w serce wlej, 
Cierpień, łez 
Mam już dość!

_Nie wysłuchał prośby tej 
I gdzieś zczezł 
Ntel* c«śól

Noc. pochmurna, wicher grsą
Leci w dal
Czarnych pól..

Znowu z oczu płynie łza,
W sercu żal, 
W sercu ból!...

Stanisław Grudziński.

) _____

Frajueiit ze stufljów o literata (rawskiej.
Mało kto, pisząc o współczesnym ruchu literatury 

we Francji, nie zaczyna od Sędanu, od owej kata­
strofy, która miała orgję drugiego cesarstwa: prze­
kształcić w republikański purytanizm. Mało też kto 
z ową datą nie usiłował związać moralnego odro­
dzenia się Francji pod względem literackim: karty 
powieści z doby republikańskiej wydały się niektó­
rym czystszemi, w teatrach komedje zdrowszemi, 
rozpustna rzeźby nagość—wstydliwszą, życie po.wa- 
żniejszem... Rzeczą mody stało się prawie drogą sztu­
cznej ekscytacji obudzać w sobie wiarę w pozdro­
wienie umyslowości francuskiej; jakiś słup grani­
czny, pomiędzy epoką drugiego cesarstwa a rzeczy­
pospolitej, zdawał się majaczyć przed wyobraźnią 
tych, którzypoprawęwidzieć pragnęli. Z tern wśzys- 
tkiem zdaje nam się, że oblicze prawdy uśmiechnie 
się nam potakująco, jeżeli tym proroctwom regene­
racyjnym przeciwstawimy trzeźwą - rzeczy wistóść; 
Jeżeli Arsene Houssaye życiu kokoty poświęcał tu­
ziny swych najwonniejszych romansów, to rzeczpo­
spolita wydała naturalizm Emila Zoli, wraz z całą 
mistrza drużyną: Huymansem, Yast-Rieouartęm itd., 
którzy również poza kokotą w bisiorach lub szma­
tach nie widzą we Francji niewieściego.typu, tylko 
że zdekoltowali oni ją tak dalece, iż o rzemiośle swo­
im bohaterka tej sfery już nie mówi, aleje przed 
okiem czytelnika wprost wykonywa. Jeżeli Aleksan­
der Dumas za rzeczypospolitej pisał swoją Jemme 
de Claude,'1'1 i wydał z olbrzymim patosem hasło tue- 
la! to nie trzeba zapominać, że za cesarstwa tenże 
sam autor stworzył „Półświatek41 i „Djanę de Lys”. 
Jeżeli więc republikański Dumas tak moralnie po- 
surowiał, że aż z rewolwerem zaczął upędzać się po 
scenie, to należy pamiętać, że i dawniej umiał być 
równie bezwzględnym moralistą—aż do paradoksu... 
Jeżeli wskazują, że „Córka Rolanda” Borniera, 
„Rzym zwyciężony” Parodiego i parę innych dzieł 
poważnych wstąpiło na deski „Teatru francuskie­
go” za rzeczypospolitej, to przypominamy, że w tej 
samej godzinie sąsiednie teatry republikańskie za­
grały takie cacka „odrodzenia14 jak „Les petits cou- 
cous” Belota, jak „Nou-Nów1 itp. Proszę popatrzyć 
na te rzeczy i dotknąwszy ich się, przyznać, choćby 
z poświęceniem złudzeń, źe offenbachowskie paro- 
dj.e klasycznego ideału, że jego „Piękna Helena” i 
riBarbe-Ueue'n, były naiwną, sielanką lubieżności wo­
bec tych sromotnych prostytucyj smaku i godności 
ludzkiej... Jeżeli wychodzą dzisiaj poważne książki 
we Francji, to nie trzeba zjawiska tego uważać za 
objaw reakcji spoważnienia, bo Francja za cesar­
stwa, miała również swoich Claude-Bernardów, Viel- 
Castelów, Duvergier de Hauranne’ow, Sainte-Beu- 
ve’ów i długie równych powag w gruntownej i ści­
słej nauce szeregi. Bo Francja nigdy nie przestawa­
ła pracować poważnie, bo tam zawsze—czy w Tuil- 
lerjąch mieszkał cesarz, czy w pałacu elizejskim 
prezydent — olbrzymia większość społeczeństwa ó- 
byczajnie żyła, gorliwie pracowała, gruntownie ba­
dała... Radować się, że uczony Fryderyk Godefroy 
wydaje dziś w Paryżu dziesięciotomowe dzie­
ło: „Histoire de la litterature franęaise depuis XVI 
siecleP należy i potrz-eba, bo dzieło to olbrzymiej e- 
rudycji i wykształconego smaku, ale nie należy u- 
ważac tego faktu za probież umysłowego spowa­
żnienia Francji republikańskiej, bo i za Napoleona 
Iii-go taki np. Michelet, nie zważając na to, kto sie­
dzi na tronie, wydał ośmnaście tomów swojej „77i- 
stoire. de France, a siedm tomo'-w ^Hlstorji Tew'olucji.n

Widzimy więc, że sedańska klęska nie była ."dla 
Francji chwilą zwrotu i oczyszczenia się literackie­
go. Tak nawet stać się nie mogło, Genjusz tego 
narodu ma w sobie pierwiastek płochości rfrivolity, 
którego żadna reakcja polityczna lub społeczna nie 
zetrze! Naród to, któremu królować mogły przez 
dwa blisko wieki takie kobiety, jak Maintenon, 
Pompadour, Ninon de Lenclos, którego najpiękniej­
szym romansem jest „Manon Lescaut41... Literatura 
tego narodu pozostanie zawsze zmysłową, rozpus­
tną, a w rozpuście cyniczną: namiętność i tempera­
ment społeczeństwa wytwarzały tu literaturę, a nie 
ona społeczeństwo. Zawsze z Francji sączyć* się bo­
dzie ku reszcie Europy potok zmysłowego szołii 
wyrafinowanych nadużyć krwi i serca, chorobliwych 
instynktów namiętności. Tylko, że genjusz Francji 
jest niewyczerpanym i nie zużywa się cały w tej 

‘ gorączce nerwów przesyconych, a jeszcze konwul
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syjnie wibrujących, źęliteratura, która wydała szko-' 
łę „rozkoszmsiów;:, co, jak Chaulieu, La Fare i Lai- 
nez, poezję, przesiąkła epikureizmem, składali pod 
nogi czarującej Ninon de Lenclos,—która zdaje się 
dzisiaj nie sięgać powyżej błota, oblepiającego ta­
kie bohaterki, jak „Fannyu Ernesta Feydeau lub 
„Nanau Zolij wydała w równoległej przestrzeni cza­
su Montaigne a, Pascala, Descartes’a, Montesquieu, 
Rousseau, Lamenais’go, Wiktora Hugo, Thierryćb, 
Quineta i Thiersa. Od tej literatury spodziewać się 
przeto można zawsze wspaniałych owoców głębo­
kiej myśli, ścisłej wiedzy, niestrudzonego empiry- 
zmu, szlachetnego polotu ideałów, ale zarazem na­
leży się przygotować, że jak długo wpływ umysło­
wy narodu francuskiego na resztę Europy zachowa 
swą dzisiejszą przewagę, to wszystko, co jest w tej 
literaturze spłukanego z rynsztoków, wsiąkać bę­
dzie z równą przenikliwością w organizm intele­
ktualny świata i nie ulegnie filtrującemu wpływowi 
żadnych politycznych, albo społecznych przekształ­
ceń w łonie' państwa.

Najgłośniejszem powodzeniem nie-literackiem — 
ale w każdym razie publicznem ostatnich czasów 
był romans Emila Zoli: „Nana“. Gdy Zola rozpo­
czynał kreślić fizjologję obyczajowych stosunków 
we Francji przedsedańskiej w swoich „Rougon- 
Macquart’ach",—uczuliśmy zaraz, że na arenę lite­
racką wstępuje pisarz, dla którego efekt i siła pra­
wdy będą znaczyły więcej od względów formy i 
przykazań smaku. Dążność do upodobnienia obra­
zów i toku powieści z kształtami realnego życia do­
strzegliśmy już w samem prowadzeniu osnowy, nie 
poszukującem potężnych kulminacyjnych stresz­
czeń się akcji, nie olśniewającem dramatycznością 
przygotowanych sztucznie przełomów i katastrof, 
ale żłobiącem sobie szerokie, wygodne łożysko epi­
ckiego opowiadania o życiu, które na wielkie ka­
tastrofy każę czekać, a pomiędzy niemi rozmieszcza 
długie, czcze, atmosferą powszedniości owiane prze- 
strzenie, bez wzruszających wypadków, bez mister­
nych powikłań przędzy życiowej.’I ztąd to w Zoli 
raziły już od początku puste, bezbarwne jałowizny, 
które dla romantyków dawnej szkoły byłyby zgor­
szeniem, dla naturalizmu Zoli stały się probierzem 
żywotnej prawdy rysunku. O parę lat już pierwej 
w tern malowaniu nikczemności powszedniej, dro­
bnych i nieciekawych brudów, mierności w cnocie i 
występku, Emila Zolę wyprzedził Flaubert w swojej 
przedziwnie pospolitej, a jednak swą artystyczną 
prostotą czasem do głębi wzruszającej: „L’education 
sentimental^.

■ Aż do rrAssomoii'uu Zolabyłjaskrawym, wiernym i 
szczerym— ale zawsze „literackim11. Czuł to czytel­
nik, że autor upatruje swoją lwią siłę w kreśleniu 
występku i spodlenia; ale że gdy herkulesową pał­
ką ćwiczy po łbie łotrów i rzezimieszków, to dlate­
go, bo ma ku nim olbrzymi wstręt moralny, płyną­
cy z umiłowania cnoty i zdrowia społecznego, z głę­
bokiej a męzkiej tęsknoty ku ideałowi dobra i pię­
kna, zamraczającego się systematycznie wobec bez­
karnego grasowania występku. Byli nawet tacy, 
którzy wyprawie krzyżowej przeciwko złemu roz­
poczętej pod godłem realizmu, przedstawiającego 
wrzody społeczne z calem ich wstrętnem i cuchną- 
cem zaropieniem, prorokowali większą obyczajową 
skuteczność aniżeli dziełom np. romantyzmu, który 
nie wahał się także malować wstrętności i najgłę­
bsze upadki natury ludzkiej, ale pozwalał prześliz­
gnąć się zawsze po nich blademu promykowi ideału, 
tak że w dziwnie uroczy, zabójczo pociągający spo­
sób łączyła się tu wzniosłość z prawdą i nędzą.* 
Słabszym umysłom ta toń, - oświecona magicznym 
blaskiem poezji, stawiała jakieś niezrozumiałe a 
zgubne ponęty: w Karolu Moorze i Marion Delorme 
był jakiś mistyczny powab— można się było w ich 
losach zakochać!.. Tego niebezpieczeństwa nie ro- 
dziły»pierwsze'powieści Zoli: brud jawił się tu w ca­
łem swem elementarnem niechlujstwie— morąlnem 
ifizycznem. Dotknięcie go budziło tak stanowczą 
odrazę, że na drodze czytania romansów Zoli wy­
stępek chyba nie mógł zjednać sobie prozelitów.* 
Pierwsze przeto literackie występy Zoli nie nęciły 
estetycznych wybrednisiów, "którym milej pieścić się 
attasówą dykcją Feuilleta— ale nie przepowiadały 
też i poważnych niebezpieczeństw dla sprawy pi­
śmienniczej.

Ale nadszedł „Assommoir11—a obecnie „Nana“...

Bronisław Zawadzki.

PIA DESIDERIA...

Gdyby mi z wyższej potęgi zrządzenia 
•Nadaną była choć na chwilkę władza, 
Rozdania ludziom najdroższego mienia, 
Mienia—co duszę człowieczą odradza^.

jednejbym tylko zapragnął mamony
Jtla bezmyślnego i dzikiego tłumu...
Pragnąłbym dać mu z ludzkości skarbony: 
Troszeczkę serea i—szczyptę rozumu...

Alexander Kraushar.

PRÓBKA TRAGEDJI.
NOWELKA

W młodości mojej pracowałem kilka lat w kancelarji 
pewnego notarjuśza na prowincji, i dotąd nie mogę od­
żałować, dlaczego wówczas nie napadła mnie wena au­
torska. Cóż to za bogate pole miałem do obserwacji!

Dla znakomitych klijeńtów mojego rejenta, taki na- 
przykłąd dependent jak ja, wcale nie był osobą; rozbie­
rano się też przy nim (ma się rozumieć moralnie) prawie 
do ostatniej koszuli. I te wspaniałe damy w aksamitach 
z anielsko-łagodnym uśmiechem i dekorowani panowie 
z brzemieniem wiekowych tradycyj na karkach, i te mi­
łością chrześcijańską napojone gąbki społeczne, — kiedy 
szło o ten iniżęrny interes, zdejmowali z siebie precz i 
francusozyznę i salonowe maniery i tuziny pałek herbo­
wych z korony, afdocinali sobie jak najzwyczajniejsi 
śmiertelnicy—czasami nawet gorzej.

Dziś niestety, wszystko to już widzę jakby przez mgłę; 
jeden tylko wypadek- pozostał mi głębiej w pamięci, 
może dla tego, że chcąc nie chcąc odgrywałem w nim ro­
lę małego. Piłąta z Credo.

A rzecz się tak miała.
Pewien bardzo porządny człowiek, niejaki pan Sylwe­

ster, zajmujący się wypożyczaniem pieniędzy na hypote- 
ki (zlaąd w naszej kancelarji wysoko ceniony), miał na 
opiece bardzo intratną wioskę, wolną od wszelkich dole­
gliwości hypotecznych, a z nią i młodego panicza, po­
tomka lepszej rodziny. Nazwę go Konradem, nie siląc 
się na wymyślanie nazwiska, bo żebym skompóhowf 
wet sobie jakiego niema na całym obszarze ziem .. .- 
skich—to z pewnością znajdzie się do niego hrabia w Ga­
licji i zaraz będą pretensje.

Otóż młodzieńca tego, niby świętą relikwję, nadzwy­
czaj szanowali, pieścili i kochali oboje państwo Sylwe- 
strowstwo. On pozwalał mu putać po pańsku, ona zaś, 
osoba wcale niczego, rozwijać uczucia wspaniałomyślno­
ści przez przyjmowanie gustownych a często bardzo 
kosztownych prezentów. Chłopiec, śliczny jak Apollo, 
dziarski, jak młody źrebiec, żył sobie bardzo szczęśliwie 
pod tak troskliwą opieką, a o ile umiał być wdzięcznym, 
pokazało się to na drugi dzień po dojściu do pełnoletno- 
śći. gam, z własnej, nieprzymuszonej woli stawił się 
przed naszym rejentem, pana Sylwestra z wszelkich ra­
chunków opieki pokwitował, innym wierzycielom długi 
poprzyzhawał, co my naturalnie opisaliśmy szeroko i 
długo w dziale czwartym wykazu hypotecznego Dębinek.

W pół roku po tym akcie szlachetności obywatelskiej, 
pan Konrad, poęzuwszy w sobie zamiłowanie do sztuk 
pięknych, postanowił dla dalszego kształcenia się wyje­
chać do Warszawy, naturalnie Sprzedawszy swoje Dę- 
binki. Qtóź i w tej okoliczności, przyjaźń pana Sylwe­
stra okazała się nadzwyczaj życzliwą i potrzebną. Mają­
tek targował dotychczasowy dzierżawca, rodzony brat 
pani Sylwestrowej, ale nie miał tyle gotówki.

— Moje drogie dziecko — odezwał się z namaszcze­
niem pan Sylwester, gdy kłopotano się o te nieszczęśli­
we pieniądze — widzisz sama Opatrzność zsyła ci Stasia 
na kupca. Ja ciebie znam moje drogie dziecko lepiej jak 
ty sam, i wiem, że gdybyś wziął na raz cały szacunek, 
rozdałbyś połowę przyjaciołom i potrzebującym... A tu 
mój chłopcze życie jest długie, bardzo długie; więc radzę 
ci jak ojciec, zostaw połowę przy gruncie, Staś niech ci 
płaci do śmierci po 500 rubli rocznie jako dożywocie... 
Kto wie jaki los może cię spotkać w artystycznym zawo­
dzie, a pięćset rubli to zawsze coś...

Rozsądna mowa ex-opiekuna trafiła bardzo do prze­
konania obydwóch panów i spisaliśmy kontrakt o Dębin- 
ki w tym sensie, skrępowawszy takiemi rygorami pana 
Stanisława, żeby broń Boże kiedy bądź terminu wypłaty 
nie uchybił.

Po tej operacji, pan Konrad znikł z horyzontu naszego 
miasta jak kamfora i dopiero po roku zjawia się w kan­
celarji naszej nie on sam, ale pełnomocnik jego, figurka 
nadzwyczaj arogancka i śmieszna, widocznie jakiś żydek 
faktor, lecz z tych faktorów niższego gatunku. Pana re­
jenta nie Ryło w biurze, więc przychodzi on do mnie, 
wyjmuje plenipotencję, i tak bez wszelkich ceremonij 
proponuję, czybym nie wynalazł jakiego amatora na 
kupno tego dożywocia z Dębinek.

Niepytany, nieproszony, powiada mi, że on jest wiel­
kim przyjacielem hrabiego Konrada, że pan hrabia się 
żeni z bardzo porządną aktorką z baletu, pieniędzy zaś 
dlatego na gwałt potrzebuje, bo za tydzień przypadają 
imieniny tej panny, a on chce jej kupić całą ze srebra 
tualetę. Za pośrednictwo moje, szanowny plenipotent 
ofiaruje wspaniałomyślnie całe sto złotych polskich...

Przejrzałem plenipotencję, była wystawiona formalnie, 

żydek co do tożsamości, osoby wylegitymował się pa* 
sportem, a że obietnica stu złotych bardzo mię zajmo­
wała, więc każę mu zgłosić się jutro, a może wyszukam 
amatora.

Naturalnie, że z tym sekretem zwierzyłem się mojemu 
pryncypałowi, dodająć, że w plenipotencji zastrzelono 
wyraźnie, aby cesja tego dożywocia nie nastąpiła na imię 
i rzecz pana Stanisława, obecnego właściciela Dębinek.

— A cóż on chce za to?
— Wspominał o trzech tysiącach rubli, jednak zdaje 

mi się weźmie daleko mniej, bo mu jest pilno.
— To kup pan—mówi rejent.
— Ja? A za co proszę pana rejenta? Byłbym szczę­

śliwym gdyby mi się udało dostać te sto złotych... Pan 
rejent chyba żartuje. (

— Nie, panie; mówię na serjo; ja panu dostaroeę pie­
niędzy, pan się tylko wytarguje dobre, i nie ofiaruj wię­
cej jak 1,500 rubli. Potem zrobisz pan ustępstwo na 
kogo ja wskaźę, a za to otrzymasz dwieście złotych...

Zdawało mi się wtedy, że chyba samo niebo zniża się 
do mnie, aby szczęście z niego pochwycić. Dwieśeie zło­
tych wziąć za nic, to jakby los na loterji... Biegnę Więc 
do owego żydka do hotelu, i w pięć minut ugoda staje 
za tysiąc dwieście rubli. Jakoż na drugi dzień rano pod­
pisaliśmy akt w księdze hypotecznej, pełnomocnikowi 
wyliczyłem pieniądze, potem dałem przy świadkach de­
klarację, że na każde żądanie prawa moje do tego doży­
wocia odstąpię na rzecz pana Sylwestra lub kogo on 
wskaże—a w końcu i dwieście złotych uroczyście chowam 
do pustej kieszeni.

Upłynął znowu rok czy więcej, dwieście złotych jak 
łatwo przyszły, tak łatwo poszły, więc zapomniałem i o 
dożywociu i o panu Konradzie, tembardziej, że właśnie 
w tej epoce zakochałem się jak kot jaki w pannie Józe­
fie, córce sędziego miejscowego trybunału... A miłości 
tej, podobno już do grobowej deski nie zapomnę, tyle 
ona kosztowała mię łez, nieprzespanych nocy, szału i 
rozpaczy, a wreszcie łajań rejenta, że zamiast myśleć o 
ekstraktach, głupstwami sobie głowę nabijam.

W owe dobre czasy, panna sędzianka w porównaniu 
z prywatnym dependentem od rejenta stała jeszcze na 
takiej wysokości, że bez zawrotu głowy na progi jej-do­
mu spojrzeć nazywało się zuchwalstwem. Ale cóż? Fi­
glarz dziewczyna tak była mi cudną, tak wabiącą i uro­
czą, że pomimo najusilniejszychperswazyj zdrowego roz­
sądku, pomimo oczywistej niechęci pani sędzinej — serce 
moje rwaJo się nieustannie do tego zielonego domku 
nad stawem, do którego i lazłem jak ta mucha na słodki 
lep, w którym ją śmierć niezawodna czeka. Niewiele 
też brakowało, żeby i mię taka sama historja spotkała; 
gdy pewnego letniego wieczora, sędzina odprowadzając 
mię sama ze świecą do przedpokoju, powiedziała te 
słowa:

— Słyszałam, że pan Kazimierz ma zamiar przygoto­
wywać się do egzaminów prawnych. Bardzo się z tego 
cieszę, i radzę zarzucić na ten czas wszelkie wizyty i 
znajomości.' Jeszcze pan za młody jesteś, żebyś o czein 
innem mógł myślić niż o nauce... Dobranoc panu...

Możecie sobie wyobrazić czytelniczki, w jakim stanie 
wróciłem po takiej reprymendzie do domu. Rozpacz, ale 
to taka gruba rozpacz opanowała moje serCe. Wście­
kłość, łzy, żal i odgróżki płynęły przez nią, jak na je­
sieni chmury przez bladą tarczę księżyca... Nie mogłem 
miejsca sobie znaleść, nie mogłem połapać żadnego wąt­
ku w myślach, tylko latałem jak dziki zwierz po mojej 
klatce, próbując od czasu do czasu, czy moja głowa nie jest 
przypadkiem twardszą od ściany. Nareszcie z kolei za­
świtała w umyśle nieprzeparta chęć do samobójstwa... 
Tak jest, po co i na co mam dalej żyć na świecie... raź 
kozie śmierć... jedna chwila odfragi... pistolet w usta i 
wszystko się skończy... Jednakże, myślę sobie dalej: 
dlaczego mam umierać nie zemściwszy się nad tą z ka- 
miennem sercem, okrutną i złą jak sama jędza 
sędziną. Przynajmniej napiszę do niej tak, że moje sło­
wa do samej śmierci stać będą przed nią, jak te rozpa­
lone głownie wyrzutów sumienia. Niech wie, że nie go­
dzi się deptać najszlachetniejszych uczuć ludzkich, nie­
chaj śmierć niewinnego człowieka gryzie ją jak rdza że­
lazo, niech... już nie pamiętam co jeszcze więcej midło ją 
dręczyć, bo chodząc wciąż po pokoju, zacząłem już ukła­
dać frazesy. niby te ostrza sztyletów, które piśmiennie 
wpakuję do jej serca. 1

„Po moim trupie córka pani przejdzie z kim innym 
do ołtarza“ — tak miało się zacząć moje pismo, i już 
siadałem do stolika i brałem pióro do reki, żeby je ńa 
papierze utrwalić, gdy naraz otwierają się drzwi mojego 
mieszkania, a w nich staje nieznajoma mi postać młodej 
i bardzo wykwintnie ubranej kobiety.

— A to do kogo?—zapytuję przybiegając do drzwi i 
osobą moją zagradzają® wejście.

— Wszak to mieszkanie pana Kazimierza Z. — mówi 
przybyła nie zrażając się moją niegrzeczńością.

— Tak jest i właśnie ja nim jestem.
— Więc niechże nas pan puści — rzecze stanowczym 

tonem, i nie czekając pozwolenia, bez ceremónji usuwa 
mię na bok, Weszła, a za nią pokazał się wysoki, chu­
dy i blady na twarzy, niby upiór z tamtego świata męż­
czyzna.



Tak byłem wzburzony, 1 widocznie musialo mi się 
ćmić w oczach, żć patrząc na nich prawie nic nie widzia­
łem, z mowy tylko niektóre wyrazy wpadały mi do ucha. 
Podobno rekomendowała się co jest za jedna, pytała czy 
pózńaję. tego pana, ale ja nic nie rozumiałem, bo w my- 
f' ’”viły mi tylko słowa: „Po moim trupie panna Jó- 
refa...

■ A!ez tb warjat!—krzyknie jani zrywając się z 
krzesła i zaczyna z dziwną ciekawością zaglądać mi w 
oczy.

— Ma pani rację, rzeczywiście jestem w tej chwili 
warjat, dla tego prószę na miłość Boską uwolnijcie mię 
od swojej obęcności... „po moim trupie panna Józefa..."

— Nie panie!—zawoła z energją ów chudy mężczy­
zna chwytając mię za rękę.—Pan nie udawaj głupca, bo 
ja panu oświadczam, że właśnie po moim trupie tylko 
wyjdziesz z tego pokoju... Zgubiłeś mię, zniszczyłeś 
całą przyszłość, zabiłeś tę oto kobietę i dziś nie pozo- 
staje mi nic innego, jak tu w obecności jego palnąć so­
bie w łeb i.kwita!...

Przyźnaję, że mowa ta i kościsty uścisk z jakim cisnął 
moją rękę, a wreszcie błyszcząca lufa rewolweru, który 
wydobywał z kieszeni, przywróciły mi nieco przytomność, 
rozbudzając uczucie szalonego cynizmu, o jakiem dawniej 
ani pomyślałem. Staję tedy naprzeciw, założywszy rę­
ce na piersiach i patrząc zimno jakby na warjatów.

— Któż pan jesteś?
Jakto? Pan nie słyszałeś, co mówiła moja żona?

— Dalibóg ani słowa.
— Warjat!—przerywa pani—chodźmy Konradku, ja 

Się boję;..
— ^fie lękaj ^ię, udaje.
— Otóż powtarzam panu kto jestem. Konrad hra­

bia. X., którego dożywocie nabyłeś pan rok temu na 
Dębnikach za psie pieniądze. Byłem dziś w hipotece i 
wszystko sprawdziłem.

— Więc cóż z tego?
To, że jeżeli w tej chwili, tu, natychmiast nie wy­

liczysz nam trzysta rubli gotówką, po.moim trupie wyj­
dziesz z tego pokoju.

— Jesteśmy ścigani! — dodaje skwapliwie owa dama 
z miną desperacko-miłosierną—i ta nic nieznacząca dla 
pana kwotka uratuje nam honor i życie...

Dopiero teraz zacząłem pojmować i przypominać so­
bie o co tu rzecz idzie. Napad ten wśród nocy, 2 to­
warzyszeniem tragicznych ruchów, z rewolwerem i roz­
paczą. wydały misie poprostu na przerażenie moje obli­
czoną komedją. Na bladej twarzy Konrada dostrzega­
łem nawet pewne!ślady bielidła...

— I owszem panie, bardzo mi będzie przyjemnie.
Szlachetny człowieku!-—przerywa mi rzuoając się 

na kolana pani.—Zbawco nasz!—woła patetycznie, gdy 
chude kościste ręce Konrada zaczynają mię wpół obej­
mować...

—- Bardzo mi przyjemnie będzie przejść po pańskim 
trupie— ciągnę dalej z dmidćhein.

Ob oj e skoczyli j ak oparzeni.
— Pan myślisz że to' żarty!
— Ale gdzież tam... ani wątpię...

1 chcesz stracić swoje ośm tysięcy złotych, dane 
za moj e dożywoCie?

Wyrzekłszy te słowa, szanowny pan hrabia, zupełnie 
tak samo jak na scenie teatru, klapnął kurkiem od re­
wolweru i podnosząc go zwolna ku twarzy, otwierał usta 
dla przyjęcia zimno błyszczącej lufy. Pani krzyknąw­
szy głośne ach, zakryła oczy rękami i całym ciężarem 
swego pulchnego korpusu, runęła pa podłogę.

Tanie hrabio posłuchaj!—odzywam się kład na c. 
rękę na jego ramieniu, zdaje się że z taką powagą jąk­
ną scenie. ’

— Trzysta rubli, przysięgam, ostatnie trzysta rubli, 
albo bywaj zdrów z dożywociem—przerywa mi ponurym 
głosem, nie zmieniając poprzedniej pozycji.

Jdeęh je raz djabli biorą! co tani... rznij pan! — 
krzyknę jeszcze głośniej odskakując na bok.

Rewolwer podniósł się wyżej, lufa zaczyna zagłębiać 
się w ustach, a mnie przechodzi dreszcz grozy, z "oba­
wy, że on naprawdę gotów wystrzelić.

— Stój!—zawołałem nagle chwytając go za rękę.— 
Ja ni® nabyłem paiśkiego dożywocia, ja tylko byłem 
podstawioną osobą!—recytuję prędko.

Słowa moje magiczny zrobiły skutek; hrabia opuścił 
rewoiwer, a w oczach jego błysnęło uczucie przykrego 
rozczarowania. I pani też raptem oprzytomniała, po­
wstając o własnej sile z podłogi.

Tak jest, moj panie, dożywocia nabył opiekun 
pański, pan Sylwester...

— Ma! idę do niego!—przerywa szukając czapki nie­
doszły samobójca.

— I to się na nic nie zda; właśnie przad kilku dniami 
wyjechali oboje z żoną do wód zagranicę. Zresztą 
zdaje mi się, że właściwym nabywcą tego dożywocia jest 
p. Stanisław, dziedzic Dębinek, któremu nic na tern nie 
zależy, czy pan żyć będziesz lub nie...

Zawiedzeni małżonkowie spojrzeli po sobie i widać 
było z ich twarzy, że teraz gotowi naprawdę powtórzyć 
nie próbę, ale sam fakt samobójstwa.

1O

A. Wilczyński,

(2 komedji p. t. „Ha

Ofiara przesądów
(BAJKA AGRONOMICZNA.)

Domyślą się czytelniczki, że po takiej profanacji sa­
mobójstwa dałem pokój wszelkim dalszym zamachom na 
własne życie, a posłuchawszy rady sędzinej, wziąłem 
się do egzaminu. Panna Józefa wprawdzie obiecała ni­
by to czekać na mnie, dopóki nie dostanę stałej posady, 
ale że trafił się wprzód podpisarz sądu poprawczego, 
zrobiła ofiarę z siebie i wyszła za niego.

A pan Konrad?
Ten grywa jeszcze na prowincjonalnych scenach 

z wielkiem powodzeniem role zdesperowanych książąt i 
hrabiów. Zmężniał na twarzy, dostał fijoletowo-bura- 
kowej wysypki i w tym stanie spotkałęm go przypad­
kiem miesiąc temu na scenie w Kołomyi. Po mistrzow­
skim ruchu ręki z rewolwerem i klasycznem otworzeniu 
ust dla przyjęcia lufy poznałem go zaraz, choć na afi­
szach stało kompletnie inne nazwisko, niż je nosił da­
wniejszy pan hrabia Konrad.

Nekrolog.

— Więc cóż mi pan radzisz?—zapytuje po chwili, 
żegnając się że mną.

— Wstąpić do teatru. Posiadasz pan znakomity ta­
lent do ról tragicznych. Ja nawet trochę już uwierzy­
łem...

— Mój łaskawco—rzecze mi z drwiącą miną.—Zro­
biłem to przed dwoma miesiącami już i bez pańskiej ra­
dy. I gdybym miał ze trzysta rubli, założylibyśmy wła­
sną trupę. ’

Na placu Ujazdowskim, W ozdobnych przegrodach, 
Pysznił się swojski Bazio i rozglądał w modach, 
Obok stały Cotewoldy, Lincoln, liambouillety 
1 różnej innej naeyi
Okazy arystokraeyi. ' ,
„Ah—zabeczy żałośnie—czomużem niestety 
Polskim tyllfo barańem! Tu inna maniera:

■Co za dystynkeya! Agios? Wcale nie barani!" 
Słfleha obcego beku—przez szpary spoziera 
Wielbi eudzo.ziemezyznę, swoją rasę gani.
No i tak sobie Bazio.nabił mózgownicę,
Że' Wszędzie, nawet W Wólce, widział zagranicę. 
Nuże więc pó powrocie pomiędzy kompany 
Naśladować angielskie, francuskie barany, 
Nuże stąpać jak ono i beczeć jak one.
— A to co—ząkrzyczały owce wystraszone, 
Pytają, a on Swoje: comprends pas chets aniis'.
— Gwałtu! Bazio zwarjował i rozum postradał!

' Czy mu tam w wielkim świacie kto szaleju zadał? 
Tulą się, strzygą uchem, tupią kopytkami
W końcu w nogi.

— Widocznie złe go opętało! 
Wiecież co się dalej stało?
Od matki, sióstr, kochanek, baran opuszczony,
Schudł, znędzniał i—na pieczeń został pyżeznafeźony. •) 
Hej, hej, szanowna panie i mości panowie;
Iluż wśród, nas jest Baćioio choć o ludzkiej głowie!

Aleksander Trylski.

; „Znowu bolesnych szereg strat.,.*

*) Tu objaśnić winie nem, że podczas gdy gdzieindziej bi­
ja się najlepsze sztuki u nas tylko chore i’wychudzone bra­
ki idą aa pańskie stoły.

— Przedarta tu gazeta — 
„Żmarł—pisze krytyk—w kwiecie lat 

Natchniony nasz poeta.

Urodził się—rodziców miał,
Jak zwykle to się zdarza... 

Ojciec jadł, dużo, nie czytał nie,
Nie oprócz kalendarza.

To też.nie wiedzieć zkąd wziął syn 
Naturę poetyczną.

Mówiono nam, że mamkę miał ’ ;
Nadzwyczaj romantyczną.

Ztąd, wedle fizjologii praw,
Natchnienie czerpał pierwsze, 

Dlatego mając siedem lat
Już' czułe pisał wiersze.

Naturo! rządzisz nami sił
Potęgą niezachwianą!... 

Dla klasycznego gimnazjum, w X.
Po’ wiedzę go wysłano.

Ogarnął młodzieńca klasyczny duch 
Szlachetny tak Wysoce.

Nad lleątys Ule... i Quęs ego... 
Oa trawił dnie i noce.

PAN PIOTR I GRZELA.

Pan Piotr (ogorzały, o zawiesistym wąsie—przy stola, 
po lewej stronie sceny). A dawajże trutniu—to śniadanie! 
(niecierpliwie—zawiązując serwetę pod brodę). Zjadłeś sto 
djabłów!, (bierze nóż i widelec). Ja wściekam się z głodu 
mosanie—a ten bałwan przepadł gdzieś z kretesem. Grzela! 
hej!. Grzela!! Słyszałeś! A dawajże półmisek—mazgaju!!

Grzela (wbiega głębią—z półmiskiem, brudny, niezgra­
bny, w starym frakowym uniformie, z oberwana poła i kra­
ciastą chustką ha szyi). Ha! O rety, rety! A ceguzjegnmośó 
tak ksycy i ksyey... ( wylewa sos na stół, na siebie i energi­
cznie stawia półmisek na stole). A dyć pędzę—mało nóg nie 
polanie!

Pan Piotr (z oburzeniem —powstając). Jak ty mówisz? 
Co ty mówisz?! Do kogo ty mówisz?!!

Grzela (odstępuje w tył—drapiąc się co chwila). No, no, 
dyć z pseprosyniem jasny jegumośm.. jaśnie panie,

Pan Piotr (spostrzegając ’oberwaną połę u fraka). Wiel­
kie nieba!! A to ee jest, bałwanie?!.

Grzela (j. w.). Cto... co jest? (oglądając). He... no... dyć 
tuziurek i tyła.

Pan Piotr (coraz gniewniej). Tużurek?.., to tużurek?!
Grzela ‘(śpiesziie poprawiając się). Prani, frank—prose 

jegomości—jaśnie panie!
Pan Piotr. Święty panie!—a gdzieżeś go, ośle—tak złai- 

daczył?!
Grzela. Ano... ano... jaśnie... prose jaśnie... (śmiejąc się), 

he, he, lie... sedem sc, widzi jęgumośó, Sole obory a tu... a tu 
jaśnie ciele buch w ogród!... ludzi nima—jo za panie jaśnie... 
za cielęciem; krzaków pełno... ciele przez rów,’ jo bez rów, 
—ciele bez płot—jo na płot... żyrdź krach—jo brzdenk i ty­
ła! Jaśnie frank się potyrał—a ciele ucichło.

, Pan Piotr (hamując się). To ja nie mówiłem ci już mil-’
! jard razy, abyś cieląt w ubraniu nie ganiał? To ja po całych, 

dniach pracuję, morduję się i.ślęczę—żeby cię jako tako u- 
cywilizować, bałwanie—a ty jednemu cielakowi więcej da-, 
jesz wiary, jak wszystkim moim zachodom, staraniom i nau-i \ 
kom? (groźniej). To ja na to ślub brałem w tym traku, abyś 
go ty, n.ygusie, za cielętami zmarnował—co?!.
& Grzela,. No... pocuz uciekało... jo ta psecie nieehcęey... 

.Pan Piotr. Ale —'gdzież to, proszę państwa, prędzejby 
wilka czytać nauczył—-jak takiego b rysia ogładził (chodząc! 
po scenie). Hołota, choćbyś ją i w koronę ubrał — zawsze: 
będzie hołotą i skończyło się, mosanie! (Siada przy stole—i i 
zajada pośpiesznie. A podajże gapiu półmisek!

Grzela. No... bo nie stoi—co?
Pan Piotr (jedząc). Obnioś.
Grzela. A pocuz go bede obnosić?
Pan Piotr. Po. to, abyś się wprawił; abyś umiał—gdy

będą goście.
Grzela. Ho, ho—uni ta i bez tygo zjeść petrafia.
Pan Piotr. Abyś nie sterczał, jak kołek nieokrzesany! j 
Grzela (■pakując ręce w kieszenie—czego pan Piotr'nie’ 

uważa); Mnie ta tygo nie tsa. Jo sie ta, za pseprosyniem—• 
nie godził, do panów—ino do bydła.

Pan Piotr. Tembardziej—gawronie!
Grzela. Ee... mnie ta zawdy coś bardzi do bydła ciągnie;

z byćiłym—zawdy łaewi; dobry bat—to. i dosyć!
Pan Piotr (wciąż z zapehanemi usty). Powinieneś być 

content—głupcze! Z obory—na lokaja do salonu—to kamera, 
to więlki los—mosanie!
. Grzela (drapiąc się')., Ji... mnie ta, z pseprosyniem jegu.M 
jaśnie... ląośania... nijakich kuntCntności, ni knrrjeróW—nie 
potsa. Tatuś tyz nijaki wiolgi los—ni lokaj niebyli —a. i 
tak se zmarli ueeiwie—jak przystało—to i dobrze. Jo se ta 
juz tak -wyspekulował—ze ciopne kiej tyn jaśnie frank o zi­
mie—a wdzieje s.e zijowuj guńkę i tria!

Fas? Piotr (obeierają.e usta). Sprawiłbym ja ci guńkę, 
mosanie—ażeby ci się prababka przyśniła! No'dalei!' (su­
rowo). Obnoś mi zaraz! ' J v

Grzela. Hoo... więlgie rzeey... o jej — to i obniese- 
(bierze półmisek i niezgrabnie chodzi około stołu).

Pan Piotr (z oburzaniem). No patrzcie... patrzcie pań­
stwo, jak ten niedźwiedź łazi!... I to jest naród!... I w tych 
bałwanów .wmawiają—że są obywatelami... przewracają im 
we łbach jakimś samorządem gminnym, gospodami, serwi­
tutami, ,djabłami, jakimś długoterminowym kredytem wło­
ściańskim... (tvstajae) A dałbym, ja ci’kredyt — trutniu!., 
(wyrywa mu półmisek). I cóż ty, ośle myślisz—że półmisek 
to bat, albo, widły? (7, pasją). Siaduj bałwanie!... Ja ei po- 

usługuje... jak się obnosi... (Grzela się waha).

Grzała. No... no to siehde... o jej!... Bo to raz ciek sie­
dzi za bydłem... Uy mi to jakie dziwowisko... cy co?...

Fan Piotr (z energją—siada przy stole). PanPió't'r(Vie^ 
rze serwetę na rękęy półmisek—idzie do drzwi i powraea 
następnie, szastając Się, w ciągłych ukłonach) Hm... hm 
patrz gapili;!... (z przejęciem — podając Grzeli) Służę pani 
dobrodziejowi!... (podiije widelce) Niechże pan dobrodziej 
pozwoli... Bierzże ośle!... (Grzela bierze niezgrabnie kawa­
łek mięsa i kładzie z widelcem,, na talerz). Przepraszam— 
to y.idelee z półmiska (obchodzi następnie inne miejsca) 

; śliwę śluzę... ten kawałek pulćhniejszy... (wciąż do ’pró­
żnych krzesełek) A może sosu więcej—jaśnie panie? (Grzela 
tymczasem bierze mięso w palce i zajada forsownie, eze<r0 
pan x ioti"uie widzi). Zaraz prz’ecliyle... służę... to, wiel- 
inozn}- panie, Kiiperek... ten kawałek lepszy... to sama pierś, 
jaśnie paaie... A inoże udko? (stawia, półmisek i obeiera 
czoło) Widzisz, ośle—tak się obnosi—tak się częstuję! (ffpo- 
strzegając jedzącego Grzelę—z oburzeniem) A ty co robisz?!

Grzela. Ha,, jim... ' ’
Pan.Piotr (coraz, groźniej) Jesz?
Grzela (powstaje pomieszany) A... juśei... ze iim...
Pan Piotr. Tu?!... z mego talerza?!’ 
Grzała, (odstępuje za stół z drugiej strony) No. no 

„bież... pipz-r osie, dobrodzieju../1 Jo tyz wzi’onem nie na 
patsynie...
Czekaj Mm/ ’ kuI:lkicm—Grzela ueioka wokoło stołu).

Grzela. Ócho... bo jo głupi!... (uciekając) A to ei knP- 
tentnosęi dopirifi.(paa Piotr chwyta go za połę, która obm 

ci, Grizela wybiega **
Pan Fiotf (zdysżany, na przedzie sceny, ogladaiac n0- 

tu mosanie!... oto dla nas owoce cywilizacji 
tego bydła! .(z głębokim żalem— pokazując, urwaną połę). 
Moi państwo kocham... ja ślub brałem w tym fraku...

Leopold Świderski,
W Warszawie dnia 28 grudnia 1881 r.



11
„Nieraz—tak jego kolega ze szkół 

W swych pamiętnikach pisze— 
Bywało, nce całą on wszerz i wzdłuż 

Za ścianą chodzi, słyszę.

I tak go gnębi wrażeń moc,
Ze jedno wciąż pov> Xrza:

Beatas!... woła i płacze w głos..." 
Czyż trzeba komentarza?

Wprawdzie na żadne on ze swyah dzieł 
Piętna tych studjów nie kładzie, 

Lecz pewno w zbiorze pośmiertnych pism 
Coś klasycznego się znajdzie. ,

Dziś z żalem zaliczyć musimy go 
Do tak zwanych Iłejnistow...

Kochał... kochanym był... to wiem 
Z poufnych bardzo listów.

Ta Laura... zdradzić imię jej
Chce pióro n-iedyskretńę—

Szatynką była—ale nos 
I usta miała szpetne.

Również przekonać mogą nas
Świade ctwą wiarygodne,

Że jego opisy wdzięków jej 
Są z p gwdą'wręc'z niezgodne.

O tak!—kobieta sfinksem jest.
Raz szatan, raz niebianka—

Zwłaszcza dla słabych serc i głów 
Poety i kochanka.

Długo trwał związek bratnich dusz
i trwałby może dłużej,

Gdyby nie wyszła za mąż za ***
' Jej posag by! nie duży.

Bóg ich rozłączył w mądrości swej. 
Ach! gdyby Się pobrali, 

ilybyśmy piosnek pełnych łez 
Dwóch tomów nie czytali...

Jak wyżej się rzekło— należał on 
Do tak zwanych Hejnistów.

Pisał nocami... to również wiem 
Z poufnych bardzo listów.

Kreślił, przekreślał każdą rzecz, 
Mozolnie barw i tonu

Dla myśli szukał—widać to
Z pozostałego bruljonu.

Widać- taż z tego jak bardzo czcił
Formę misternie rzeźbioną;

Wypieszczał ją nadto nie bacząc na myśl. 
Ten zarzut mu; zawszę czyniono.

Ach! to ubóstwianie formy nam dziś 
Całkiem poezyę zabije!...

Zbyt pospolity gdzieniegdzie miał rym 
NaprżyWad: „zabije11 i „pije11.

Dostrzegliśmy również (może zbyt 
Surowym sędzią jestem),

Że pisze jambem zwrotek dwie, 
A trzecią anapestem.

Szkoda, że „Piosnki11 tak;smutne są.
Więcej duchowej pogody

Wcięlibyśmy widzieć w nich. 
Zmarnował się autor młody...

„Gdyby był inną droga szedł, 
Stworzyłby arcydzieła...11

Tu znowu luka w gazecie jest, 
W końcu zaś szpalty: „...by wzięła

Publiczność udział. Sprzedaż dzieł 
Powinna przynieść tyle,

By można było choćby krzyż
Wznieść na jego mogile.

Przypominamy na miejscu tern, 
Że „Piosnki11 (patrz ogłoszenie)

W księj jarni X. do nabycia są
Po nader zniżonej cenie.11

Czesław.

Wez mię do siebie, ty morska głębio, 
Ty głębio cicha,

Niechaj piers ciszą twoją gołębią 
Oddycha!...

Niechaj odpocznę w tobie, jak z gniazda 
Ptaszę strącone,

Jak spadająca ja niechaj gwiazda 
Utonę...-

Ach, tu tak cicho, jak w leśnej głuszy 
I w leśnym eieniu,

Ach, tu tak błogo, jak w ludzkiej duszy 
Po przebaczeniu...

Lepiej bye martwą perła tu na dnie 
Krzakiem korali,

Niźli łzę krwawą ronić co padnie 
I pali...

Lepiej się cichą roztrącić falą
O zimną skałę.

Niż słyszeć, jak się duchy tu żal^ 
Te białe!

Ty głębio cicha! Ach, zawyj wściekle 
1 wchłoń mię w siebie,

Niechaj zapomnę o ziemskiem piekle 
I ziemskiem niebie,

Nieęh mi tej mary brzmią tylko krzyki,
Co mię musnęła . ... ■

I niechaj, wicher zaszumi dziki. . 
„Spoczęła!11

Jaskółka.

Zdeixxieu.

... W rzędzie zalet ludzkich, delikatność zajmuje to sa­
mo miejsce co drobna moneta wśród znaków wartościo­
wych — więcej jej potrzeba w obiegu niż grubej mo­
nety...

... Niczego mniej nie znamy niż kobiety, a o niczem 
więcej niż o niej nie mówimy...

... Gdybyśmy z pewnych wyrażeń, właściwych temu lub 
owemu językowi, mieli wnosić o charakterze narodu, to 
wyrażenie tak utarte w naszej mowie „mój złoty11 lub 
„moja złota11 kazałoby domyślać się w polakach strasz­
nych materialistów...

... Możeby to było prawdą, że najlepszą-kobietą jest 
ta, o której ludzie nic nie mówią, gdybyśmy zanadto lek­
ko o nich sami nie mówili i gdybyśmy tego dyskretnego 
milczenia nie zachowywali tylko co do tych, o których 
mówić nie warto...

... Mniej rzadki jest dzień bez jednej chmurki na nie­
bie, niż dzień bez chmurki na horyzoncie małżeń­
skiego pożycia...

... Kto ma podartą, i poplamioną czamarę, a chce cho­
dzić w calem i czystem ubraniu, rozumniej zrobi biorąc 
się sam do załatania dziur i wywabiania plam, niż gdyby 
czekał aż mu kto sprawi nową szatę...

... Umieć Wyciągnąć wszelką możliwą korzyść z każde­
go wypadku i każdego położenia — oto zadanie i treść 
polityki — zasadę tę należałoby zawsze stosować w ży­
ciu...

... Najwięcej złego o kobiecie mówią ci, co ją najwię­
cej kochali lub... kochają...

... Są kobiety któreby nie potrafiły kochać, gdyby za­
zdrość nie budziła i nie podtrzymywała w nich tego co 
im się wy daj e miłością...

... „Bóg zapiać11 nieraz więcej jest warte niż dukat...

... Prawda jest podobną do chininy—wierzymy w jej 
skuteczności chętnie zalecamy ją innym, ale nam samym 
lepiej smakuje cukierek pochlebstwa.

... Za grosz mamy bułkę, za rubla smaczny obiad, za 
sto rubli świetne ubranie—ale co mamy za miljony łub 
miljardy?...

Mefisto.

Grdyby nie ten zając!
HUMORESKA.

Natura nie przeznaczyła mnie na pomocnika sekretar­
iatu rady powiatowej w B. Przeciwnie, dała mi piękną 
parentelę, piękny wzrost, zgrabną figurę, mordercze 
wąsiki i oczy, o których powiem tylko tyle, że nie potra­
fił ich zniszczyć nawet pince-nez, którego używałem za­
wczasu z obawy, iż zaniepokoję zbyt wielką liczbę serc 
niewieścich, gdybym rzucał w ich stronę spojrzenia nie 
osłabione cokolwiek izolującem pośrednictwem szkiełek. 
Nadto, ta sama przezorna matka przyroda dała mi herb 
Suche-Komnaty, a nazwisko Podtemereczyński, dosyć 
długie, abym mógł spoglądać z góry na każdego Szmita 
lub Bauera — czego też nigdy nie zaniechałem, ilekroć 
mi się sposobność nadarzyła. Coraz wprawdzie rzadziej 
zdarza się dzisiaj spotkać ludzi umiejących cenić wartość 
dobrego gniazda, i jestem pewny, że gdyby nas jaki de­
mokrata podsłuchał, podałby nas wszystkich do gazet; 
ale, między nami mówiąc, jeżeli się już kto „krótko11 na­
zywa, to niech, się nazywa Pac albo Bal, albo wcale nie.. 
Jeżeli dodam do tego wszystkiego, że dziś jeszcze tańczę 
przecudnie, a dzięki niezrównanej bonie, którą miałem 
Zamłodu, mówię po francusku jak anioł, to każdy przy­
zna, że miałem warunki większego powodzenia w świecie 
niż to, którego doznałem.

Na nieszczęście los, którego na oko byłem faworytem, 
już od kolebki mojej nie szczędził mi także gorzkiej swo­
jej ironji. Jakże bowiem nazwać to, że zrobił mię jedy­
nakiem, a ojcu mojemu jeszcze przed mojem urodzeniem 
zabrał całą fortunę z wyjątkiem jakichś nędznych 40,000 
złr., które nieboszczyk włożył oczywiście w większą 
dzierżawę na Podolu, jak to zdawien dawna bywało oby­
czajem szlacheckim, gdy nie można było na własnym ma­
jątku żyć odpowiednio do stanu i urodzenia. Dzierżawa 
musiala iść dość źle, bo kiedy, wraz z jej upływem, zo­
stałem sierotą, i kiedy mój wuj .i opiekun, p. Michał Su­
miński, zlikwidował kresceneję i inwentarz, i popłacił 
ciążące na tern wszystkiem długi, zostało zaledwie tyłe 
w jego rękach, że mógł mię na kilka lat oddać do przy­

zwoitego konwiktu we Lwowie, gdzie skończyłem gimna­
zjum.

Miałem jeszcze i cioteczno-rodzoną ciotkę, posiada­
jącą jakiś kapitalik i bawiącą w domu pani Szczebioty- 
nieękiej w Podumińcach, o dwie mile od Żaklęsłowió, 
majątku mojego wuja. Otóż gdy mi się udało wcale do­
brze przebyć wynalezioną wówczas właśnie na utrapienie 
młodzieży naszej maturę, powstał między wujem Micha­
łem a ciocią Ruńcią (i. e. Gertrudą) spór co do dalszej 
mojej karjery. Wuj chciał mię wziąć do siebie i uczyć 
gospodarstwa. Ciotka wykazywała, że nauczy on mię 
chyba preferansa, mączką i ferbla, i że lepiej byłoby, 
gdybym się uczył prawa. W pojedynku na ostre słówka, 
który nastąpił, ciotka wzięła górę i zmyśliła w dodatku, 
jakobym w liście do niej wyraził nieprzepartą chęć zo­
stania jurystą. Wuj Michał utrzymywał później, żę ta 
predylekcja cioci Ruńci do studjów prawniczych była 
skutkiem niewygasłej w jej sercu weneraćji dla pewnego 
„komornika11, który kiedyś, na początku tego stulecia, 
jedynie dzięki jakiemuś opłakanemu nieporozumieniu 
ożenił się z kim innym, i jak wszyscy wówczas „komor­
nicy11 (tak nazywano dawniej w Galicji adwokatów) 
zrobił bardzo piękny majątek. Bądźcobądź p. Sumiński 
rozsierdził się mocno i oświadczył, żc skoro mam ochotę 
zostać „kauzyperdą11, to on się mnie wyrzeka i słyszeć 
o mnie nie chce.

Na nieszczęście, zamiast u wuja, bawiłem wówczas na 
wakacjach u jednego z moich kolegów; nie mogło te­
dy przyjść do wyjaśnień między nami, bo wuj z zasady 
nigdy żadnych listów nie czytywał, a moje nierozpieczę- 
towane rzucał, gdzie się trafiło. Tak więc otrzymałem 
tylko pismo od cioci Ruńci, w którem najpierw z wielką 
goryczą mówiła o nierodzinnem, nieludzkiem i samolu- 
bnem usposobieniu tego starego kawalera, p. Michała, a. 
następnie zachęcając mię do dalszych studjów, oświad­
czała się z gotowością dania mi takiej pomocy, na jaką 
ją stać będzie. Zamiast do niej, napisałem najpierw list 
do wuja z prośbą o pieniądze na drogę do 2aklęsłowic, 
ale z powodów wyżej przytoczonych nie otrzymałem ża­
dnej odpowiedzi, wskutek czego, jak niepyszny, zgłosi­
łem się do ciotki. Przysłała mi natychmiast sto złr. na 
pierwsze potrzeby, a odtąd nietylko co kwartału otrzy­
mywałem od niej tę samą kwotę, ale nadto bardzo czę­
sto dochodziły mnie pocztą różne bardzo pożądane po 
syłki drobiu, zwierzyny, pieczywa, bielizny i t. p. tak 
że studjum prawa rzymskiego było mi jako tako osło­
dzone--nie tak, jak jednemu z moich kolegów, ktky 
zwykł był narzekać, że na nic mu się nie przyda wiado­
mość, iż mógłby jako małoletni mieć trojakie pectdium- 
profectitium, adsentitium i castrense «), skoro żadnego 
z nich niema.

W ogóle piewsze dwa lata moich studjów uniwersy­
teckich przeminęły dość gładko; zdałem teoretyczny 
egzamin państwowy, nie miałem więcej długów, niż inni 
w mojem położeniu, na wakacje zapraszano i wożono mię 
do różnych domów, a wuja nie widziałem nigdy i nie sły­
szałem o nim nic więcej prócz tego, co ciocia Ruńcia mi 
napisała. W owym czasie, kiedy jeszcze nie było kolei 
żelaznych, z małemi wyjątkami tylko magnaci zaglądali 
do Lwowa; szlachta miała swoje ogniska towarzyskie na 
wsi, albo w miastach prowincjonalnych, jak Tarnopol 
albo Stanisławów—nic licząc Ułaszkowic, Mościsk i in­
nych miejsc jarmarcznych. Do takiej szlachty liczył się 
i p. Sumiński. Ciocia Ruńcia zdobyła sic raż na krótką 
podróż do Lwowa, właśnie gdy zacząwszy trzeci rok pra­
wa, zacząłem bywać nieuniknionym członkiem, sekreta­
rzem, wiceprezesem albo i prezesem nieskończonej licz­
by komitetów balowych. Podobałem się jej niezmiernie 
i wprowadziła mnie z dumą w różno domy, z któremi 
miała dawną znajomość — nie szczędząc nigdzie cichych 
podszeptów, że rodzę się tak a tak, że nie jestem bez 
„środków11 i że w dodatku mam wuja, starego kawalera, 
który nie mając innych krewnych, a mając piękny i do­
brze zagospodarowany majątek, zrobi mię kiedyś szczę­
śliwym swoim sukcesorem i t. d.

Tego rodzaju plus dolus posłużył mi wprawdzie do 
tego, że stałem się w pewnych, kołach rodzajem lwa sa­
lonowego, a wskutek tego w komitetach nie piastowałem 
już nigdy niższej rangi od prezesa, ale też odtąd 400 złr. 
rocznie, gęsi, kury, zające, bulki, masło, ręczniki, po­
szewki i t. d. przestały mi wystarczać do życia, a waka­
cje.i’. 1852 przepędziłem na wsi u Stasia Bydlińskiego 
nietylko dla przyjemności, ile dla usunięcia się z o Ei 
rozmaitym czarnym, szpakowatym, siwym i rudym prze­
śladowcom w czarnych chałatach!..

Gdy wróciłem do Lwowa, stan ten pogorszył się je­
szcze. Pierwsza setka cioci Ruńci pękła do tygodnia; 
przypuściłem szturm o drugą i czekałem na nią przez 
dni 15 jak na zbawienie, ale gdy przyszła, nie wiele wię­
cej było z niej pożytku. Zacząłem pisać listy rozpaczli­
we do Poduminiec, ale bez skutku—kapitalik cioci Ruń­
ci był bowiem na schyłku. Lamenta moje sprawiły je-

*~) Peculium, według prawa rzymskiego, ta część majątku 
małoletniego, którą" on mniej, lub więcej niezawiśle rozpo­
rządzać może, w miarę jak ona pochodzi od rodziców, oj 
innych osób, lub z własnego zarobku, eo odpowiada po­
wyższym trzem łacińskim definicjom. ‘Przyp. aut.)



dnak tyle, że wybrał?, się do Zaklęslowic i odbyła jakąś 
długą konferencję z wujem Michałem, którego jej się 
udało udobruchać. Dosyć, że gdy już byłem w ostatniej 
rozpaczy, t. j. gdy rozmyślałem nad potrzebą pozbycia 
się oznak mojej salonowej i lwiej godności, tużurka, fra­
ka, kamizelek i t. d., pojawił się nagl-e w majem po­
mieszkaniu żyd, którego przedtem nigdy nie widziałem, 
chociaż zdaje mi się, że znałem wszystkich- żydów w ca­
lem mieście—wręczył mi list i dodał, że p. Sumiński jest 
w hotelu i kazał mi przyjść natychmiast.

List był od cioci Ruńci, zawierał 50 zł. i prośbę, że­
bym we wszystkiem był posłusznym życzeniom wuja Mi­
chała.

Wujaszek był mężczyzną mającym przeszło sążeń 
wzrostu, wąsy jak proporce kopij husarskich, głos taki, 
że gdy mówił u Żorża, słyszano go w angielskim hotelu, 
i humor rycersko-jowialny — coś w rodzaju bałagui- 
szczyzny ukraińskiej. Ubrany był w kurtkę z grubego 
sukna, palił fajkę na krótkim cybuszku, a w wysokich 
butach miał zawszcparę małych pistoletów, podczas gdy 
para olstrowych leżała na biurku, a w kącie stała dubel­
tówka, której . prawka nabita była lotkami, a lewka, 
żłobkowana, kulą- Wyrażał się zawsze z największą po­
gardą o wszystkiem, eo nie miało związku zę Strzelbą, 
koniem, chartem, napitkiem i zielonym stolikiem. Polo­
wał w kniei tylko na dziki, w polu tylko na lisy, wódkę 
przed śniadaniem i przed obiadem, pijał tylko pełno-pól- 
kwaterkowym kieliszkiem, jeździł tylko znarowionemi 
końmi, a do preferans* niżej trzech cwancygierów za 
sztona nie siadał nigdy. Żydów i cyrkułu nienawidził, 
płatał im różne figle i opłacał się później, ,a w najgor­
szym razie spuszczał się na protekcję oficerów, od kawa- 
lerji, z którymi żył na dobrej stopie. Na,najlepszego 
szlachcica, który miał bibljotekę w domu, patrzył krzy- 
wem okiem, nie szlachcica, posiadającego erudycję, ce­
nił niżej kondla.

Przyznam się 'atoli, że po więcej okrzesanych ale 
mniej rycersko-jowialnych ludziach, do; których byłem 
przyzwyczajony, zaimponował mi swoją stępową tężyzną, 
i ani. mi na myśl przyszło zastanowić się. nad tern, że 
wszystkie jego pistolety, sztućce, kordelasy, nahajki 
i konie w ciągu 50-letniego jego życia nie brały udziału 
w żadnym mniej lub więcej bohaterskim czynie—chociaż 
wiedziałem, że raz postrzelił babę, która prała chusty 
po drugiej stronie stawu, a raz poszczwał chartami żyda 
i załagodził sprawę opłacając się pokrzywdzonym i pO- 
syłając jnstycjarjuszowi karą kobyłę, której mu przed­
tem sprzedać nie chciał.

O ile mogłem wnosić, nic zrobiłem na wujasżku złego 
wrażenia. Dzieckiem wychowany na wsi, znałem termi­
nologię myśliwśko-koniarską, a przepędzając wakacje u 
przyjaciół utrzymałem się jako tako w rutynie, wiejśkó- 
rycerskiej; lubiłem nawet wszystkie należące do niej 
rozrywki. Z tego powodu, równie jak ze względów eko­
nomicznych, przyjąłem niemal z zapałem wiadomość, że 
nazajutrz mam jechać z wujem do Żąklęsłowję, gdzie 
już o mojej przyszłości postanowiono.

Zrobiliśmy jeszcze tego dnia parę wizyt, w ciągu któ­
rych nie wiem, czy Iwowiany i iwowianki podziwiały wię­
cej juchtowe buty i tubalny glos mego wujaszka, czy on 
moje maniery i szczególnie, moją francusćzyznę. Dyli­
żans, którym wyjeżdżaliśmy, odchodził na szczęście w no­
cy, udało mi się tedy bez przeszkód ze strony wyznaw­
ców Mojżesza przetransportować moje pakunki na po­
cztę, i tak z 50-ciu zlr., które mi przysłała ciocia, uro­
niłem tylko 20, które byłem winien w domu gdzie miesz- 
kafem.

Zimno było dokuczliwe, ale przypadkiem wuj skorzy­
stał ze swojej bytności we Lwowie, ażeby sobie sprawić 
nowe niedźwiedzie, a ninie dostało się dawniejsze, jego 
futro, pochodzące z nieznanych zwierząt—przypuszczam, 
że musiały to być sybirslde nosorożce, bo miały skórę 
niezmiernie grubą i twardą, a ważyły’ przeszło centnar. 
W nocy wujaszek chrapał równie rozgłośnie, jak w dzień 
rozmawiał, i ja drzymałem p.otrochę, ale skoro się dzień 
zrobił, zbudził mię grzmiącym głosem i napił się do mnie 
wódki z dużej, płaskiej, łykiem -oplatanej myśliwskiej 
flachy. Uczyniłem zadość wezwaniu i połknąłem haust 
czystego spirytusu, od którego omal mi oczy nie wylazły 
z głowy—ale się nie zakrztusilem, co byłoby mię zgubi­
ło w opinji wuja. Popatrzył na mme z zadowoleniem 
i jął prawić w ten sposób:

— No, widzę, że będą z ciebie ludzie, a czasby już 
też i było wziąć się do czegoś rozumniejszego od tych 
przeklętych paragrafów, na których nikt jeszcze dobrze 
nie wyszedł. Masz rok dwudziesty czwarty, chłop nicze­
go, parlujesz po francusku jak sto angielskich djabłów, 
no, a żeś szlachcic, tego ci nikt nie zaprzeczy. Panna 
Szczebietyniecka jest w twoim wieku, za parę miesięcy 
obejmuje na własną rękę majątek po ojcu, Szaranówkę, 
Wilkowce i sporo gotówki, a matka chciałaby pozbyć 
jej się z domu, bo ponoś kręcą się jej po głowie różne 
matrymonialne zachcianki, któryta obecność młodszej i 
bogatszej osoby przeszkadza. Ruńcia ma tam wiele wpły­
wu i wyswata cię za parę tygodni, jakeśmy to uradzili. 
A ponieważ z Bałabanowa, gdzie wysiadamy z dyliżansu, 
do Zaklęslowic mamy opętane cztery mile, i moje konie 
są młode, więc nie chcę ich męczyć, to wstąpimy dziś 
jeszcze do Podumieniec i zaprezentuję cię matce i pan­

nie. Tylko, uważasz, nie potrzebujesz wyjeżdżać z ża- 
dnemi wielkiemi .respektami i czułościami dla Ruńci, bo 
choć ona tam pócićhu, jak. powiadam, robi co chce i 
wszyscy jej słuchają, to zawsze rola jej na oko jest bar­
dzo podrzędną—ot, niby starsza klucznica. Gdybyś mógł 
wstrzymać się i jakoś tak zakręcić, abyś jej nie nazy­
wał ciotką, byłoby najlepiej; zresztą jest ona tylko da­
leką kuzynką nieboszczki twojej matki i nie wiem, zkąd 
przychodzi do tego tytułu. Pamiętaj co ci mówię.

Pamiętałem doskonale. W Bałabanowie- przesiedliśmy 
się na wózek wujaszka, bo mima ostrej zimy, sarniej dro­
gi jeszcze nie było, i wylecieliśmy jak z procy z.zajazdu 
■żydowskiego, roztrącając Judzi na rynku. Objawiłem 
pewien niepokój, na co wujaszek:

— Ho, ho; nie bój się! Ja i mój Dubyna zajedziemy 
choćby czarta w same gardło!

O tym Dubyiiie, stangrecie wujaszka i o jego wiel­
kich czynach, nasłuchałem się już niemało opowiadań 
przez drogę, obecnie zaś uwierzyłem, że doprawdy zar 
jedzie on raczej do czarta w samą, paszczę, niż do Podu- 
miniee. Jak z zajazdu, tak potem z rynku, wylatywali­
śmy różnemi ulicami i z biedą wracali napowrót, nim.się 

i Duby nie udało skierować na właściwą drogę. Za to te­
raz pędziliśmy prosto, dobrym murowanym gościńcem, 
obok którego na prawo i na lewo ciągnął się step zale­
dwie okiem zmierzony, po obu stronach obramowany wi­
dzialnym zdała lasem.

Wiedziałem, że na prawo i na lewo las pochyla się ku 
jarom, nad któremi rozsiadły się wsie,, i środkiem któ­
rych płynęła tu jedna a tam druga rzeka. Pędziliśmy 
tak z pół godziny, gdy naraz Dubyna skręcił na lewo, na 
polną drogę. O ile sobie przypominałem, skręt do Po- 
duminiec przypadał znacznie dalej, zrobiłem więc po 
cichu te uwagę.

— Ho, ho! Co ty mi będziesz mówił! Ja i mój Duby­
na trafimy wszędzie wśród nocy!—zawołał wujaszek.

Zmrok już był zapadł, Sądziłem tedy, żem się w.istor 
ęie pomylił. Tymczasem po upływie drugiej półgodziny, 
Dubyna zawołał:

— Ho-u!—i zatrzymał konie.
—- Szczo tam, Dubyna?—-zapytał p. Michał.
— Ta łycho znaje, proszupaną, sese ne Podumyńci! 
*- Ja>kto, nie Podięnińce?
— Ta, baczu, Szaraniwka! A naj jeho jasny hrim 

i t. d., i t. d.
Skończyło się na tern, że potrzeba było nawracać, i 

nałożywszy półtony mili drogi, zaledwie o szóstej stanę­
liśmy w Podumińcach. Niema atoli nic złego, coby aa 
dobre nie wyszło; po ciemku bowiem nikt nie, widział, 
jak ciocia Ruńcia, wypadłszy na ganek, wyściskala i wy­
całowała mię na wszystkie boki, i jak mnie nie wypadło- 
zrobić nic innego, jeno pocałować ją w rękę. Kazała nas> 
zaprowadzić do gościnnego pokoju, ażebyśmy się mogli; 
nieco odświeżyć. Pokój był oczywiście nieopalany tej; 
zimy, a famulus, który nam. świecił, omal się nip przeże­
gnał z przerażenia i zdziwienia, gdy mu kazałem podać 
sobie wody do mycia..............

Smutno mi wyznać, że i wujaszek także zgorszył się; 
tern mojenl żądaniem, jak gdybym był zapragnął jakie­
goś nadzwyczaj wykwintnego kosmetyku. Bądźcobądź, i 
umyłem się i przebrałem — poczem w nowym, zgrabnym.’ 
tużurku, białej kamizelce, jasnych pantaloaach,, i z kia-; 
kiem pod pachą, przedstawiony byłem paniom.

Nie widzę potrzeby rozpisywania się o nich zbyt sze­
roko. Pani Szczcbiotyniecka, mutatis irMtandis,, zakra­
dała coś trochę na Płachcinę z ,.Kollokacji“ Korzeniow­
skiego; mówiła tylko nieco lepiej po francusku i była 
mniej karykaturalnie przystrojoną—ale za to miała wię­
ksze i głębiej tkwiące pretensje do młodości i piękności. 
Panna Teodolinda Szczcbiotyniecka była typem młodej 
szlachcianki, wyehowanęj w zakątku przez tanią guwer­
nantkę pod okiem matki, której młodość sięgała czasów 
z przed roku 1830 i która gdyby była nie zapomniała, 
jak. ją-samą chowano, nie wielo byłaby miała do pamię­
tania. Dosyć, że pełnoletniej już niemal pannicy nie od­
zwyczajono ód rażącego bardzo szeplenienia, które po­
zwalało przypuszczać, że ma jakiś defekt w którymś 
z organów mowy; że nie nauczono jej modulować głosu 
tak, aby przynajmniej nie raził zbyt nieprzyjemnie de­
likatniejszego słuchu, nie nauczono jej trzymać się pro­
sto, nie dłubać widelcem w zębach, nie skarżyć się przy 
gościach na dolegliwości gastryczne i t. d. Zresztą twarz 
i iigura była niczego, a temperament wydał mi się łago­
dny i dobroduszny. Do tego gzapanówką, Wilkowce i 
sporo gotówki, jakoteż wieloletniość pozwalająca obejść 
się bez opiekunów i sądów — jednam słowem, nie minęło 
pół godziny, a byłem zdecydowany jak najprędzej iść do 
ołtarza.

Ale, było jedno „ale". Zastaliśmy gościa w domu, 
który nas wyprzedził. Był nim pan Józef Skoczypłocki, 
właściciel Jaworka, mający lat blisko 40 — zresztą niby 
młodsze wydanie mojego wujaszka, jeno nie nosił pisto­
letów w cholewach i był bardziej flegmatycznego uspo­
sobienia. Rozgościł się był na dobre i rozmawiał z pan­
ną jak dawny znajomy, często nawet półgłosem.

Na szczęście, uczyniłem zadość szumnej rekomendacji, 
jaką wygłosił mój wujaszek, lepiej niż jego „ Dubyna1*. 
Na zapytanie pani Szczebiotynieckiej, czy jestem z Pad- 

temeryczyńskich herbu Nałęcz, odpowiedziałem dumnie,\ 
że jestem Suche-Komnaty. Przypadkiem, Szęzebiotyniec-> 
cy byli także tego, herbu, o którego początkach nie o-> 
mieszkałem powiedzieć, co wiedziałem, a panna TeodoA 
linda oglądała przytem cukierniczkę, na której znajdo-i 
wał się ten klejnot, z takim wyrazem twarzy, jak gdyby) 
rozmyślała, o ile taniej wypadnie wyprawa, gdy nie bę-) 
dzic potrzeba zmieniać znaków herbowych i gdy całe ży-j 
cie będzie można kontentować się jedną tarczą dla mę-' 
ża i dla żony. *

Pań Skoozypłoeki, zagadnięty w podobnej materji,) 
odpowiedział ni to ni owo, żerna w herbie ptaka, któ-1 
remit płomień bucha z paszczy, ale go nazwać nie umiał.! 
Wujaszek więcej dobitnie niż grzecznie zapytał, czy! 
przypadkiciń nie makolągwa? Zaczęło się chrząkanie ze ) 
strony płci pięknej, wiadomo bowiem powszechnie, że) 
szlachectwo SkoCzyplockieh jest bardzo wątpliwe. Dlai 
zwrócenia rozmowy na inny przedmiot, parni Szczebioty- 
niecka zagadnęła córkę po francusku, czy bardzo zimno ! 
na dworze?Ponieważ informacje moje codo temperatury ; 
były nierównie . gruntowniejszemi z powodu, iż panna 
Teodolinda wcale z pokoju tego dnia nie wychodziła, i 
wiec skorzystałem ze sposobności i rozpocząłem dyskurs, \ 
którego pan Skoczypłocki nie rozumiał i wobec którego 
stał się kompletnem zerem w towarzystwie. Nie dałem , 
mu uróść ani na chwilę, tak przy herbacie, jak i przy; 
kolacji, i doczekałem się tego tryumfu, że kiedy po ko-' 
iacji dla ceremonji pan Michał i pań. Józef kazali oby- - 
dwaj zaprzęgać konie, tego ostatniego, chociaż miał pięć 
mil do domu, nie zatrzymywano wcale, podczas gdy nas 
formalnie zmuszono do noclegu.

Wujaszek, znalazłszy się ze mną sam. na sam w go- ’ 
ścinnym pokoju, zawołał: victoria! i uściskał mię ser­
decznie, twierdząc, że walny chłopak ze mnie. Nie wie­
działem. jeszcze, jak dalece się odznaczyłem, póki poło­
żywszy się do łóżka i zapaliwszy ostatnią przedsenną lul­
kę, nie odezwał się:

— Karolu! (Nazywam się na imię Karol).
— Słucham wujaszka — odparłem, opierając się 

drzymce.
— Wiesz, dobrze będzie, że tego Skoczypłockiego 

odsądzisz od panny, ale niech cię Bóg broni, wypędzać 
go z kretesem z Poduminiec!

— A to dlaczego?
— No, lim, hm, widzisz... Ruńcia powiada, że jak 

panna. Teodolinda,wyjdzie za mąż, to mnie nie wypada 
nic innego, jak tylko ożenić się z mamuńcią!... Co gor­
sza. podobnoś już szepnęła coś podobnego Szczehioty- 
nieckiej, a choć nie miała odemnie plenipotencji, nie 
wiem jakbym się z tego wykręcił. Tymczasem, jak ty 
weźmiesz córkę, stara będzie miała Skoczypłockiego, 
który jest o dziesięć lat młodszym odemnie. Rozumiesz?

— O, rozumiem doskonale!
Nazajutrz po śniadaniu, podczas gdy ja popisywałem 

się przed panną Teodolindą na fortepianie mazurkiem 
Szopena, którego dotychczas nie umiem, ale który wy­
dał się nimlość pięknym jedynie z powodu, że fortepian 
był rozstrojony i dwanaście klawiszów wcale nie odpo­
wiadało, pani domu napomniała mego wuja bardzo u- 
przejmie, ażeby nie zapominał o Podumińcach, i dodała, 
że jestem bardzo miłym towarzyszem, zwłaszcza w tak 
dzikiem ustroniu i t. d.

Zajechaliśmy do Zaklęslowic, o których tyle chyba 
powiedzieć mogę, że pan ich widocznie nie był herbu Su­
che-Komnaty. Pominąwszy wilgoć w ścianach, w sieni, 
wszędzie w ogóle, od rana do wieczora piło się spirytus 
i przyjmowało gości, którzy zjeżdżali się na „pulkę pre­
feransa1*, ale wnet po jej ukończeniu przystępowali do 
„czegoś krótszego**. Wciągnięto i mnie parę razy, wsku­
tek czego z 30-tu złr. które miałem, zostało mi tylko 
dziesięć. Dwa razy jeszcze byliśmy w Podumińcach i 
wzraSttńiśthy w łaskę i miłość u matki i u córki. Ciocia 
Ruńcia utrzymywała nas au courant panujących i bio- 
rących górę sentymflltów i prowadziła moje interesa le­
piej, niż najbieglejszy dyplomata. W końcu ułożyła for­
malnie z panią Szczebiotyniecką, że przy następnej by­
tności mogę się oświadczyć. Ponieważ w wigilję Bożego 
Narodzenia były imieniny pani Szczebiotynieckiej, jako 
Ewy, wiec ułożono, że przyjedziemy w wigilję wigilji, 
nim się goście zjadą, i załatwimy sprawę. Ciocia Ruńcia 
zaklinała, ażebyśmy broń Boże nie opuśęili terminu, bo 
inaczej wyprzedzi mię Skoczypłocki, który niewątpliwie 
przybędzie na Adama i Ewę. O to wszakże, "według 
wszelkiej rachuby ludzkiej, nie było obawy.

Na tydzień przed świętami, po długich i tęgich su­
chych mrozach, zaczął padać śnieg, a wuj Michał 
w przewidywaniu „ponowy“ sprosił zwykłe swoje towa­
rzystwo do Zaklęslowic. Zjechali się wszyscy, ale o 
ponowie mowy nie było, bo śnieg sypał bez końca—za­
siedli więc do polowania na dziewiątki i ósemki, czeka­
jąc „okazji-*, ażeby się i dzikom coś dostało. .Przera­
żony doznanemi już klęskami i drżąc o moją szczupłą 
gotówkę, której mi potrzeba było, ażeby przyzwoicie 
wystąpić wobec służby, usunąłem się od tego grona i 
z nudów zaszedłem na plebanję unicką, gdzie u poczci­
wego dziekana, ze względu na zbliżający się praźnik, 
który przypadał 23-go grudnia, rozpoczął się zjazd fa­
milijny i sąsiedzki.
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’tal do ttajanakorsitasych—daleko i szeroko—■wealcjoko- 
ficy. Piękne łuńęńrowe i piękniejszo księdzówne rade 
były z mojego towarzystwa, zwłaszcza gdy alumnów 
yęale jeszcze widać nie było, bo -erje. w seminarjum 
zaczynały się dopiero po Nowym Roku. Bawiono się 
bez przymusu i bawiono się wybornie. Przy grach to­
warzyskich, czasem przy tańcu, a czasem i bez żadnego 
podobnego pretekstu, udało się chcącemu a śmiałemu 
ukraść całusa i nie rozgniewać nikogo. Podobało mi 
się to bardzo i kto wie, gdyby nie urgensy cioci Ruńci, 
byłbym może wołał 23 grudnia zostać w Zaklęsłowicach, 
niż jechać do Poduminiec. Przez zapomnienie nawet o- 
biecałem jednej i drugiej panience na plcbanji, że poja­
wia się togo dnia wieczorem i pomogę urządzać tańce. 
Ale obietnica została obietnicą i skoro nareszcie wuj 
Michał rozbił, czy dał sobie rozbić ostatni bank, co na­
stąpiło około wpół do czwartej, wybraliśmy się w drogę. 
Ustroiłem się odrazu we frak, białą krawatę, lakierowa­
ne trzewiki i t. d., wziąłem klak pod pachę, czapkę na 
głowę, przykryłem to wszystko futrem z „sybirskich no­
sorożców” i wsiadłem do sanek.

— Stój!—zawołał wujaszek, gdyśmy już mieli ruszyć 
z miejsca.—A gdzie strzelby?

— Po co strzelb?—zapytałem.
— Prawdziwy myśliwy nigdy bez broni nie rusza się 

z domu!
— Aioż spóżnimy się; już zmrok zapada! Droga nie­

pewna...
— Ho, ho! Ja i mój Dubyna trafilibyśmy do piekła 

na każdą drogę!
Nie było rady; przyniesiono dwie dubeltówki i umiesz­

czono po jednej z każdej strony sanek, poczem Dubyna 
zaciął konie. Odezwał się dzwonek u dyszla, a jedno­
cześnie konie stanęły dęba, dały susa w bok i wierzgając 
w: k jeżyły między bzy i inne krzewy, rosnące na podwó­
rzu. Rozpoczęło się tarmoszenie, przeklinanie, nawoły­
wanie, które jeszcze bardziej rozsierdziło nieposłuszne 
szkapy i jeszcze bardziej opóźniło wyjazd. Nakoniec na 
wniosek Dubyny, odpięto dzwonek, którego konie znosić 
nie mogły i ruszyliśmy z jaru, w którym leżały Zaldę- 
słowice, w górę przez las, ku owemu gościńcowi, o któ- : 
rym już mówiłem przy sposobności wyjazdu mojego i 
z Bałabanowa. Drogi do gościńca było pół mili, która 
Się nie liczyła, następnie gościńcem, w prawo, dwie mile, 
które się liczyły, a ostatecznie znowu do Poduminiec 
w prawo pół nieliczonej mili.

Zaledwie dojechaliśmy do gościńca i skręcili w prawo, 
gdy Dubyna, wskazując biczem, zawołał:

— A—wo!
— Szczo tam?—krzyknął wuj.
— Zajać!
— Pilnuj! Stój! Pal!—była komenda wuja.
Nie wiem, co mi przyszło do głowy chwycić strzelbę, 

wyskoczyć z sanek i przyklęknąć z tyłu na desce, ażeby 
się lepiej złożyć do zająca, który wśród gęstego już 
zmroku i gęstej zamieci, z rzadką jak na zająca flegmą 
pomykał poprzed konie w podskokach, do których go , 
głęboki a miękki śnieg zmuszał. Zaledwie zdołałem od- ! 
wieść kurki, gdy wujaszek dał jnż ognia raz i drugi ! 
z sanek, a jednocześnie deska wysunęła mi się z pod 
kolan i nakryłem się, jak to mówią, nogami, wypalając 
z obydwu lufek w powietrze. Byłoby to pół biedy gdy- : 
by nie konie wujaszka, które ruszy wszy z miejste i przy- ; 
prawiwszy mnie o ten szwank, przerażone strzałami ob- i 
jechały mnie najpierw w kółko, wtłaczając mnie coraz 
.głębiej w śnieg—poczem poleciały światami. ,Sybir- ; 
skie nosorożce” kochanego wuja ochroniły mnie od ich • 
kopyt, ale sprawiły także, że bardzo długo nie mogłem 
zerwać się na nogi pod ich ciężarem.

Gdy mi się to w końcu udało, miałem jeszcze drrjgi ■ 
ambaras z moim pince-nez, na który i po za który hale- i: 
piło mi się mnóstwo śniegu, podczas gdy tasiemka za- > 
plątała się tak, że go z nosa zdjąć nie mogłem. Prze- : 
■zwyciężyłem i tę trudność i w końcu zdołałem rozpa­
trzyć się w sytuacji.

Była to sytuacya—bez wyjścia. Przez krótki stosun­
kowo czas, który upłynął przy niojem szamotania się 
w śniegu, zamieć wyrównała wszystkie ślady sanek i ko- 
pyt-końskich, a te, których dopatrzeć zdołałem, prowa­
dziły na wszystkie strony, z powodu karuzelu, jalri nao­
koło mnie i po mnie wyprawili „ja i mój Dubyna.” Sa­
nok, wuja i koni nie było am widać, ani słychać. Być 
może, że ekwipaż znajdował śję jeszcze niedaleko, ale j 
ponieważ na wyjezdnem odpięto dzwonek, a zmró'k i za- j 
więja zasłaniały wszelką perspektywę, wiec nie zostało ' 
mi, jak wołać z całej siły. Stałem tak i wołałem może ! 

.półgodziny, póki nie straciłem wszelkiej nadziei i nie 
powziąłem postanowienia, że nie chcąc nocpwać na go­
ścińcu, muszę koniecznie dostać się do jakich mieszkań 
ludzkich. Wiedziałem, że oddalając sie w jedna lub 
drugą stronę od gościńca, trafię najpierw i na las/albo' 
na krzaki, potem na zbocz, potem na jar, potem na rze­
kę, a nad rzeką znajdę tę albo ową wioskę. Ale. wywi­
nąwszy parę razy młynka w śniegu ńa gościńcu, nie mo- 
głeniswiedziec, z której strony tam się dostałem, to jest 
z której leżą Zaklęsłowice.

Puściłem się przez pole na los szczęścia, w lakierowa-

ayeJt, jgyStó SwsiOmA, « Wtóęsa M 
na piecach, pod ete&srasi „syhirskśch mmreSeów. * Jak 
długo tak brnąłem w śniegu, ile razy odbiłem w nim 
mój konterfekt, nie będę opowiadał—dosyć, że na końcu 
natrafiłem na Coś, co mi się wydało zrębem w lessie, po­
rosłym tu i owdzie ntskiend drzewami. Parę razy wśród 
mojej wędrówki słyszałem w dali coś naksżfałt wycia— 
teraz przyszły mina myśl zwykli tego tonu sprawcy, wil­
ki. Ba—uszedłszy parę, kroków, ujrzałem opodal naj­
wyraźniej w świecie dwa tuż obok siebie iskrzące się 
przedmioty. Widziałem już raz w życiu wilka w nocy 
i pamiętałem dobrze, że w ten sposób błyszczą jego o- 

’czy. Machinalnie odwiodłem kurki, wymierzyłem jak 
mogłem w środek między dwa światełka i—klap! klap! 
przypomniałem sobie, że moja flinta wypaliła, gdy wy­
wracałem koziołka z sanek.

Okrzyk zgrozy wyrwał mi się z piersi—oglądnąłem 
się za najbliższem drzewem; ale w ciężkiem futrze, z kła­
kiem pod pachą i dubeltówką w ręku, niepodobna mi 
było wdrapać się na nie. Zrzuciłem futro, diśnąłem du­
beltówkę i klak, i we fraku i białej krawatce, ze zwin­
nością małpy znalazłem się na bezpiecznej gałęzi. W tej 
samej chwili ozwało się zawzięte szczekanie pół tuzina 
psów, które przypadły pod moje drzewo i natrafiwszy 
na futro, posiadały na ziemi i zaczęły wyć przeraźliwie.

Teraz dopiero dowiedziałem się, że sybirskie nosoroż­
ce mojego wuja—były prostą wilczurą. Nie wspomi­
nam o defekcie, jaki spotkał wilcza odzież ze strony cy­
wilizowanych a nienawistnych cani lupo, kuzynów jego, 
należących do rodzaju amu cfcMrtestóctts, Jak błyska­
wica przyszła mi do głowy myśl, że gdzie są psy, tam i 
ludzie muszą być niedaleko, zacząłem więc krzyczeć 
z kondlami w zawody. Naraz z tej strony, gdzie mi się 
przywidział Wilk, pojawiło się pare świateł, a wraz z nie­
mi ujrzałem cśm czarnych postaci, w długich po ziemię 

i szatach...
Odwołano psy, żrekognoskowano moją pozycję i zdję­

to mnie z drzewa. Pokazało się, prędzej niż to powie­
dzieć mogę, że nie byłem na dzikiem drzewie, ale na 
gruszy; nie w losie, ale w sadzie księdza dziekana w Za­
klęsłowicach i że światełka, które mnie przeraziły, nie 
były ślepiami wilka, ale dworną świecami, przy których 
księża grali sobie preferansika, i które przez uamarznię- 
te szyby słabo tylko migotały.' Szczęście, że moja du­
beltówka wypaliła, godzinę przedtem, inaczej byłbym 
pięknych „dziesięć bez atout' przyczynił do tej puli, 
zwłaszcza, gdy, jak mówiłem, pan Michał Sumiński nie 
nabijał strzelb ińaesój, jak tylko lotkami i iralą...

Zabrano mnie na plebanję, o cl grzano ponczem, odre­
staurowano kolacją i winem i zapomniawszy o wszyst­
kich moich niósźćżęściacłi, bawiłem się wybornie do bia- 
łego dnia z panami-i pannami. Nazajutrz,.ksiądz dzie­
kan odesłał mnie swojemi sankami do dworu, gdzie wła­
śnie przed chwilą przybiegł był, z częścią Uprzęży i ka­
wałkiem dyszla, jeden z rumaków wuja Michała. O nim, 
o Dnbynio, o drugim koniu i o sankach, nic nie wiedzia­
no. Ekonom rozesłał ludzi na rozdobędy i w końcu, 
pod noc, przywieziono-na chłopskich sankach wujasz- 
ka—z Bałabanowa, dokąd go rumaki były zaniosły, z® 
stłuczoną głową i zwichniętą ręką. Przywieziono także 
Dubynę, śmiertelnie pianego >ze martwienia, przypro­
wadzono nakoniec na trzeci dzień, t. j. pierwszy Bożego 
Narodzenia,, drugiego konia, szczątki sanek i dubeltów­
kę. Cyrulik z Bałabdnowa, wraz z transportem pija­
wek, pojawił się wśród tęgo sam i naprawiał blesury, 
które się okazały na szczęście-niezbyt trudnemi do wy­
leczenia.

Ale tymczasem posłaniec z Poduminiec przyniósł list 
od cioci Ruńci, z fatalną wiadomością, że nasze nieprzy­
bycie .ną umówiony termin zrobiło tam'.jaknajgorsze 
wrażenie i że Skoczypłodd, przybywszy na imieniny i za­
stawszy plac wolny, oświadczył się i został przyjęty.

Ślub po Trzech Królach! Adfeu, Szarahówko, WB- 
kowce, gotówko!

Wuj, przyszedłszy dó żdrówia, uznał ża stosowne wy­
nagrodzić-. mi stratę, jaką poniosłem z winy jego i Du- 
hyny, ofiarując-mi 100 złr. na podróż do Lwowa i obie- , 
cując dopomódz ńii do dókofleżenia stodjów, bo kąpita- 
lik cioci Ruńei wyczerpał się był dó'szczętu, a drugiej 
partji dla mnie nic mi:iła...

Kto wie, byłbym może ■ w istocie skończył studja, ale 
wuj, zamiast dotnzymąć słowa,, zrobił nakoniec pierwszą | 
na sęrjo w życiu śwojem awa-ntfurę i nietylko ożenił się J 
z panią Ewą Sączebiotyniecką tych samyih zapust, ale 
nadto, przed upływem roku, postarał się o to, aby ród 
Sumińskich nie wygasł. Z ciocią Euńcią, Jako osobą 
pozbawioną funduszów i pozycji, nie widziałem potrzeby 
utrz-ysnywania dalszych stosunków, a gdy mnie wszystko 
zawiodło, nie zrobiwszy drugiego egzaminu, zmuszony 
byłem przyjąć haniebną, posadę pisarza u mandatarju- 
sza. Przy organizacji beeyrlców spodziewałem sio zo­
stać kancelistą, ale i to nie dopisało i musiałem konten- 
tować się djnrną, póki organizacja rad powiatowych nie 
obudziła we mnie nadziei polepszenia losu. Jestem tedy 
od r. 18,67 płatnym na dnie pomocnikiem sekretarza 
wydziału powiatowego w B*—a wszystko przez tego za­
jąca!

Jan Lam.

Z teki umarłych.
Bo lawn mjoj parajji.

Nie lubię ciebie księże prałacie
Gdy z poza zwykłej wychodząc miedzy 
Zbyt uroczyście nam rozprawiacie 
O niezbadanych tajnikach wiedzy.
Lecz kiedy w cichym, wiejskim kościelo 
Wznosisz Sakrament w Pańskiej ofierze, 
A lud się wierny pomostem ściele, 
I w grzeszne piersi bije się szczerze, 
Gdy w sutej kapie, albo w ornacie, 
Grzmisz starą piosenkę—
Tak cię uwielbiam, księże prałacie, 
Że chciałbym szczerze całować rękę! 
Nie lubię ciebie bazgraezu piwny, 
Gdy się czepiając obeego wzoru, 
Kreślisz na płótnie rzymskie Madonny, 
I bez rysunku i bez koloru;
Leę& gdy twój obraz widzę w kościele, 
Choć pędzel gruby a postać krzywa, 
Lecz naród przed nią na twarz się ściele, 
Z piersi pobożny jęk wydobywa;
Gdy Opatrzności skreślisz nam oko 
Boga—rodzicę lub Bożą mękę, 
Tak ciebie kocham, tak czczę wysoko, 
Że chciałbym szczerze całować w rękę. 
Nie lubię ciebie mój organisto,
Gdy przy gitarze, wśród dziewic grona, 
W niedzielnym stroju, z miną rzęsistą 
Fałszywym głosem śpiewasz Pilona. 
Ale gdy w cichym kościółku słyszę 
Jak intonujesz ku Bożej chwale, 
Kiedy popsute gnieciesz klawisze 
Na Alleluja lub Gc-rzlde żale]— 
Wiernego ludu sto głosów razem, 
Kiedy wtóruje twoją piosenkę, 
Łza wzrok mój pali jakby żelazem, 
Chciałbym cię mistrzu całować w rękę. 
Ornatem, pędzlem lub antyfoną, 
Wiejskich kościółków pierwsze potęgi, 
Wydobywajcie nutę rodzoną,,
Z pod serc, z pod piersi, z pod szmat siermięgi! 
Przez was się ziszczą Boże zamiary
Nic wolno tracić ni jednej chwili,— 
Bo to nasz kościół, nasz kościół stary, 
Gdzie się ojcowie nasi modlili.
Wam nie mędrkować^ tylko po prostu 
Wzywać z kantyczek ranną jutrzenkę, 
Bóg porozdziela kwiaty od ostu, 
A my was będziem całować w rękę.

Wniebowstąpienia 1859.

Do A

Borejkowszćzyzna w dzień

Człeku, człeku niepoczciwy! 
Wiele razy zdanie twoje 
Trąci gdzie o prace moje, 
Zawsze jakiś punkt złośliwy 
Z mokrego ci piórka spada, 
I w krytyce twej, choć ona 
Nie wprost do mnie wymierzona 
Jak żyd na seksternie siada, 
A jeżeli już niestety!
Piśżesz o mnie do gazety, 
To widać lekceważenie, 
Widać, czy zarozumienie 
Twojej autorskiej próżności, 
Czy też i szczere zwątpienie, 
Że nie ja do potomności, 
Jako poeta przyszłości, 
Pójdę, chociaż mnie na scenie 
Czasem jeszcze i tu ^rają, 
A nawet ipremjadają. 
Co to znaczy, mój ty drogi! 
Zkąd ta pycha w tobie wszczęta, 
Że mnie z mojej spychasz drogi, 
I tak cenisz jak studenta,



Co z niedouczonej głowy 
Na los-szczęśsia jak popadło, 
Nie patrząc* w życia zwierciadło, 
Bierze do*swych sztuk osnowy 
Jakieś lalki nieprawdziwe, 
Z martwą twarzą, trupim czołem, 
Lub kaleld chrome, krzywe, 
Które siedzą pod kościołem? 
A choś idzie na wyścigi 
I wygrywa czasem jeszcze, 
Nie umie jak inni wieszcze 
Związać bajki i intrygi, 
Którą wy nad wszystko w świecio 
W komedji admirujecie, 
Choć to nie omega przecie? 
Wszakże ja w mem życiu całem 
Tyle już ryz zapisałem, 
Że gdyby jaki, trafunek 
Na twój grzbiet krytyczny zsunął 
Ten papierowy ładunek, 
Tobyś i z trój noga runął, 
I cośby ci w piersiach jękło, 
A może i w krzyżach pękło. 
Wprawdzie to nic nie dowodzi, 
Bo dziś i pisarze młodzi, 
Niezwiązani treści przędzą, 
Choe divinum os nie dzwoni, 
iW tej gazetowej pogoni, 
Jakby po kolejach pędzą, 
Jak lokomotywy dyszą, 
I piszą ciągle i piszą.
Ale przecież jest różnica, 
Widna, jak jarząca świeca, 
Między obfitością starą 
Co się nie podsyca parą, 
Lecz jest pędem doświadczenia; 
A tym młodzieńczym pośpiechem 
Co' był zawsze i jest grzechem.
1 jeśli jej nie ocenia 
Krytyka sumiennie, zdrowo, 
Może często podrwić głową, • 
I tym samym atramentem, 
Którym starych pragnie skalać, 
Może i siebie powalać 
I obryzgać się ze szczętem. 
To się zdarzyło i tobie. 
I żebyś nic myślał sobie 
Że broniąc swej głowy zlepki, 
Szukam do ciebie przyczepki 
I reklamę jaką robię, 
To wspomnij, że pozawczora, 
W recenzji swojej autora, 
Który otrzymał accessit, 
Zwykłego ci szczątka niesyt, 
Jak go tam nam wszystkim dałeś;
,,Ze on równie jako i my 
Związać treści nie umiemy", 
Takie rzeczy popisałeś, 
Żeś nietylk o mnie obwinił, 
Ale i sądowi swemu, 
Bardzo niesprawiedliwemu, 
Niemałą krzywdę uczynił.!

A to jak? zapytasz może. 
Zaraz ja ci to wyłożę: 
Przy tej jego bohaterce, 
Której dał ze stemplem serce 
I jak rubel karbowane;
I przy drugiej: z Jak się dzieje, 
Która męża swego wpycha 
W zbytków błotniste koleje, 
I potem paskudnie wzdycha, 
By mieć długi pospłacane, 
Które obie są fatalne 
Nie nasze, bo monstrualne; 
Postawiłeś z łaski swojej 
I moją także Anielę. 
Ona jednak w mojem dziele, 
Które premium otrzymało, 
W obmyślanym celu stoi, 
A ma i duszę i ciało.
I chociaż w wady zasobna, 
Lecz do tamtych niepodobna. 
Bo jeźli znasz tryby panów, 
Tylko nad tern się zastanów, 
Jak oni te rzeczy biorą, 
Kiedy o małżeństwo idzie; 
Jak te ognie, które górą, 
W sercach naszych, chociaż wbiedzie, 
Rachunkami pogasili 
Lub herbową swą koroną, 
Przygniatając córek łono 
I w piersiach ich zadławili.
A choć i tam są wyjątki,_ 
Bo i gdzież wyjątków niema, 
Ale to są tylko szczątki 
Dawniejszego obyczaju 
W naszym przerodzonym kraju, 
A ten nowy górę trzyma.
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I wieleż jest takich matek, 
Które, przenosząc dostatek, 
Lub tarczę herbową zięcia, 
Nad pokój swego dziewczęcia, 
Skarb miłości z serca córki 
Wymiatając, jakby wiórki, 
Uczą ją, że szczęścia wątek 
Tam, gdzie imię lub majątek; 
Bez względu, że całe życie, 
Jeźli pójdzie za tym głosem, 
Albo płakać będzie skrycie; 
Lub gdy przykład ją ośmieli, 
I gdy znajdzie kusicieli, 
Na pozór zgodna z swym losem, 
Złamie wiarę, zgrzeszy ciałem; 
Jak to w końcu napisałem.
Otóż w tern niebezpieczeństwie 
Jest i serce mej Anieli, 
Gada ona o małżeństwie 
Zimno, jak gadała macierzy 
Więc za panią matką pacierz. 
Chociaż córką jest szlachcica, 
Choć jest przy niej dla kontrastu, 
Niechętna zgubnemu miastu, 
Wiejska, serdeczna dziewica, 
Że chce wyjść z roli szlachcianki, 
Że się zrodziła z hrabianki, 
Że na wyższym żyje świecie, 
Że ją dałem pod opiekę 
Ciotki, co pacierze mówi, 
A kłania się bałwanowi, 
Dlatego to, że tak rzekę, 
Trzy po trzy z początku plecie.
Nie na oślep i nie trafem, 
Lecz rozmyślnie to zrobiłem, 
Że ją biedną postawiłem 
Miedzy gołym ultra grafem, 
A milionem niespodzianym 
Urzędnika, co kochanym 
Nie był wcale, gdy ubogi 
Odwiedzał jej pańskie progi, 
A tylko kokietowanym. 
Wiec sprowadziłem artystę 
Bez szlachectwa i bez mienia, 
Aby słodszo serca brzmienia, 
Które jeszcze było czyste, 
Dały jej znać, że i ona 
Była obałamuconą;
Że ni majątek, ni imię 
Nie dadzą szczęścia kobiecie;
Że dopóki serce drzymie, 
Blask ten jej rostrzepie życie; 
Lecz gdy się uczucie zbudzi, < 
Już jej blichtrem swym nie złudzi, 
Tęsknych dni jej nie ozłoci, 
Tylko da upokorzenie, 
Zbrudzi myśli i zabłoci.
Że się to zaprędko stało, 
To dlatego, że na scenie 
Czasu jest i miejsca mało, 
W życiu dłużej by to trwało; 
Lecz ponieważ jest konieczne, 
Będzie i tak użyteczne.

Otóż to przez takie nitki, 
Nie szczędząc matkom nauki, 
I pannom dając przestrogi, 
Zamknąłem morał nie płytki 
W całej treści mojej sztuki, 
A wy mnie, przez wszystkie bogfi 
Chcecie uczyć jakby żaka? 
Zkąd wam dzieci mądrość taka? 
Gdybym nie miał wstydu w łonie, 
W swojej wystąpić obronie, 
O młodzieńcy! o zoilk.il 
Wziąłbym was na takie szpilki, 
Żebyście podnieśli lament; 
I doraźny swój atrament 
Za okno powyłewali;
A skłuci wskroś jak rzeszoto, 
Pewniebyście zaprzestali 
Bawić się krytyczną psotą, 
Ale się nie gniewam o to. 
Stary wiarus, jeszcze mogę 
Machnąć piką i uderzyć;
Lecz nie cheę wam włazić w drogę, 
I dłużej się z wami mierzyć; 
A złożywszy mój rynsztunek 
Skończę autorski frasunek.
Lecz wprzód podam wam dłoń bratnią, 
By się rozejść z wami w zgodzie, 
I komedyjkę ostatnią 
Przeczytani wam na gospodzie, 
A ty człeku jadowity!
Rzeczy tamtych lepiej świadom, 
O dniu, kiedy są odczyty, 
Z łaski swojej mnie zawiadom. 
Chociaż ważę sobie mało 
Recenzentów mylne zrzędy,

Jednak dbam, jak dbać przystało, 
O sąd wszystkich i ich względy. 
W tej więc przybywszy nadziei, 
Przyjmę wdzięcznie aprobacyę, 
Bo vox populi vox Dei 
A ogół ma zawsze racye.
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Źle mi, choć pędzę życie wygodne,
Bez trosk, zabiegów i znoju, 
Chłód czuję w sobie, chociaż łagodne 
Mam ciepło w całym pokoju, 

Ah! jakie ciepło!...
I ziewam, choć mam żołądek pełny,
A dawniej bywał skurczony,
I drżę—choć noszę kaftanik z wełny, 
Praktyczny prezent od żony. 

Co za kaftanik!...
I nic mi nie brak, a źle mi przecie, 
Mam ciepło—a drżę o chłodzie 
I ziewam--chociaż wiosna na świecie, 
Choć pełno kwiatów w ogrodzie, 

Prześlicznych kwiatów!...
Źle mi i chłodno... Patrzę się w okno
I czoło na szybie kładę, 
Kwiaty od rosy pachnącej mokną, 
Na niebie gwiazdy drżą blade.

Ach! jakie gwiazdy!...
W taki sam wieczór niegdyś, przed laty, 
W taki wiosenny, pogodny,
Z tobą, po rosie zrywałem kwiaty,
Bez kaftanika i głodny. 

W taki sam wieczór!...
Tak samo słowik śpiewał—jak śpiewa, 
Też same gwiazdy na niebie, 
~Te same kwiaty, te same drzewa, 
Tylko jam inny, brak ciebie.

Brak ciebie tylko!
Lecz co to? W oczach robi się szaro, 
Jakaś mgła wszystko powleka, 
To szyba zaszła od westchnień parą, 
To łzą zabiegła powieka, 

Łzą przypomnienia!.;.
I już mi lepiej—i cieplej w łonie,
I już nie ziewam—a marzę.
Jak wejdzie żona—to powiem żonie, 
Żem zwykle taki w katarze, 

Że wzdycham, płaczę!...
I żona zaraz da mi na poty,
Sama zgotuje rumianek, 
Niemasz jak żona, małżeńskie cnoty, 
Precz łzy! wspomnienia kochanek! 

Niemasz jak żona!...


